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Czwartek, 19 listopada 1874
B . Za E Jakcyą odpowiedzialny 
^asiislaw Bronikowski w Poznaniu.

•nlstracya, KVepedycyjx i Bióro Kedakcyi przy p]a- 
M5”1“ cu Wilhelmowsltim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
odziałków i dni

Cena ogłoszeń (Iiiseratów):
• :ersża drobnego 1 sgr. 6 fen. — Rekla*ny <?d 
wiefśza drobnego 3 tgr. (iuol* iiunp.cztłiua). 
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molo wSerrano ponowny 1 
kraju posiada powagi i jak nie zdoien utrzymać w nim 
porządku. To też słusznie odzywa się par-.zki Moni­
tor, że akcyą wojen a madryckiego rządu bym jnmiój 
tię nie zgadza ze śtn; 1 ścią i drsźliwością jego dy- 
plomacyi. Każdy przyzna, pisze Mphitor, że upro­
szczony byłaby praca nadgranicznych władzi irsacuz- 
kich, gdyby rząd hir; pański panem był swych granic 
i gdyby dóstatecznemi dysponował siłami, ażeby prze- 
zkodzió transportom brori, przeznaczonym dla Karłistów. 

Al? zdało się, że to byłoby nad siły rządu hiazpań- 
skiego, i dla tego łatwo przypuścić można, że Irun 
zajmą znowu kariiści. W ten sposób prowadzi się ta 
wojna; nic nie postępuje, a jeśli oburza się cała opi­
nii. publi zna w Hiszpanii, wtedy starają się uspoka­
jać zarzutami i oskarżeniami, wymierzonemi przeciwko 
Francji, jakoby ona powodem była wszystkiego złego. 
Być może, że to zadawslnia ambicyą IJiszpanów — 
nie europejska opinia publiczna wie, jak zapatrywać

»5®S3Ssaai!«fiaK.isys«sa5y. z . ■ •••
żołnierza, z których 607 umarło .na cholei. Koszt 
ekspedycji wynosić mają 33,614,000 holender t'ih gul­
denów.

Parlament niemiecki od trzech dni ob ?i i : ¡a ; ; . 
projektem do t rawa bankowego. Dzisiaj zakeńozv 
jak donoszą z Berlina, jeneralna dyskus a, pe.?zóm pro­
jekt prawdopodobnie przekazanym będzie komis; i. Syir- 
patya, okazywana Alzacyi w ostatnich dniach o luno- 
wiem od czasu mowy p. Gerbera w puilamescia, ustąp; 
zapewne wkrótce miejsca zarzutom o niewdzięczność 
Alzacyi i Lotaryngii dla dobroczynnych rzt Jów i a 
clerza. Powodem tój nowej niełaski i zmiany hu . 
ze strony prasy niemieckićj, będzie zapewni wniosek 
posłów alzackich panów Winterera i Gerber?, popc. ■ 
przez członków centrum a żądający zniesienia, prawa 
o wychowaniu, istniejącego od dnia 12 lutego 1873. 
Projekt powyższy ped właściwą podajemy rubryką.

V\ reszcie zwracamy uwagę na korerpondencyą z 
Inowrocławia; do sprawy w niój poruszonćj powróci­
my późnićj.

Przyjaźnie i gniewy.

Do głównych, tradycyjnych dogmatów ze- 
w -ętrznej polityki pruskiej, do obowiązkowych
przekonań dobrego i wiernego poddanego pru

u należy na tego rodzaju argumenta.

skiego należy trwałe przymierze z Rosyą, de- 
wocya i usłużność dla interesu Rosy i. Pomi-

tyle choćby już dla tego' na u" krótki epizod siedmioletniej wojny, pa-
■ . - J ° - - nowala +"i -■v~ ~ • 1 • • • - -

Uwagi
wyższe M o n i t o r a c 
wagę zasługują, że bliżój określają stanowisko księcia 

spraDeCazea tach Hiszpanii dotyczących i domyślać
też niby to najserdeczniejsza przyjaźń 

między Berlinem a Petersburgiem a jakabądz
«2 każą, jaką będzie odpowiedź jego na znaną notę opozycya przeciw prawdzie i użyteczności poli- 
limpańskiego Lądu. Wiadomość zamieszczona we tycznej owej przyjaźni uchodziła w Prusach ze 

stanowiska ofieyalnego za objaw złego sposobuFrance,
wój Izabeli, w dniu swój pełnolatnośei wydać zamierzał 

narodu, przyczyni się jeszcze więcej do po- 
nieładu i przedłużenia wojny domowej, któ-

jakoby książę Alfons, syn królo- 
s;

manifest d 
większeoia

i!'rej końca żaden rząd w Hiszpanii dotychczas położyć 
[-' nie może.
:o Półur zędowę organa

gttUf-Ktr »nnr«
zamierzał dwa

Przedpłata kwartalna
-r/iUiń # Pisaeuio. 2 tar. lf> sbi., w »-a&stwi« UJ; 
ifliackióm 3 tal. 1 abr. S i«n.t w Anatryi 6 gnUer.d*? 
wa Francji 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr.v w 5zw«C) 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr.. wg Włoóstf 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy* S3 ' \ A>we

ryes 6 tal. "’•/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia
przedpłatę przyjniuj^ 

ńetwach do związku po-
przyjinują się w akspodycyt;
w monarchii pruskiój. oraz w państwach uu z.wi<łz.m.u pv- 
sztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
rtowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry* 
za których pośrednictwem łzobacz niżój) można iakł* 

przesyłać ogłosze- ia do *kapei. Dzień. Poz».
Rękoplsma

nadziane Beiakcyi ni« zwracają się i aisaczoay

■ Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bu Hier & Corap. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
v; uiu i Bazvlei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mo s se, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 

•Aihi, Priedrichatr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro- 
; )sse. — V Pleszewie: L. Zboralski.
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francuskie zaprzeczają 
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Mahoń zamierzał dwa wyetóso iftć orędzia do 
Zgromadzenia narodowego — jedno przez obecny ga- 
binet, drugie zaś po zmodyfikowaniu gabinetu. Do­
noszą n.etomiast, żo w dniu 16 b. m. postanowiono na 
radzie ministrów, ażeby gabinet ks. Decazes w obe­
cnym składzie wystąpił przed Zgromadzeniem.

W sprawie rumuński h tr iktatów handlowych 
odbiera Magd.-Z|g. wiałomość, że w dniu 12 bm. 
wręczoną mięła być w Carogrodzie zbiorowa nota trzech 
moceretw północnych, w którój wypowiedziano, że w 
ticzem nie nadwerężono warunków traktatu paryzkiego 
i że dla tego nie ma potrzeby zmieniać cośkolwiek w 
równobrzmiącem oświadczeniu mocarstw. Według pa- 
ryzkich dzienników, udaj? się w tych dniach ambasador 
francuzki do Carógrodu, zaopatrzony w szc.-ególowe
wiadomości co do sprawy rumuńskiej. Jeżeli nie za­
łatwioną jeszcze, została kwestya rumuńskich traktatów 
— zakończyła się natomiast sprawa wywołana zajścia­
mi podgorzyckiemi.

Według najświeższego telegamu carogrodzkiego ko- 
naisya wyznaczona przez rząd turecki, skazała trzydzie­
stu dwóch poddanych tureckich jako przekonanych o 
wywołanie zaburzeń w Podgorzycy, na dwudziestoletnie 
więzisnie.

Jak donoszą z Aczynu odbyło się tam w ostatnim 
czasie kilka krwkwych potyczek z Holendrami. W eks­
pedycji do Aczynu straciła Holandya podobno 2022

myślenia, za grzech demagogizmu, za fakt zła­
mania nieledwie wiary własnemu monarsze.

Prusy i Rosya dokonały wspólnie podziału 
Polski.

Prusy i Rosya walczyły wspólnie w HwLi-
kOalicyacb przeciw Francy i.

Prusy wspierały Rosyą podczas wojny na­
rodowej polskiej w r. 1831.

Prusy dopomagały po cichu Rosyi podczas 
wojny wschodniej.

Prusy usługiwały Rosyi podczas drugiego 
po wstania polskiego w r. 1863

Prusy, wywdzięczając się Rosyi za neutral­
ność powstrzymującą Austryą, pomogły jej w r. 
18 iiO do oswobodzenia się z więzów traktatu 
paryzkiego.

Pruskie pułki noszą nazwy honorowe ca­
rów i wielkich książąt rosyjskich, pułki rosyj­
skie szczycą się nazwami monarchy pruskiego 
i książąt pruskich. Co się tyczy opinii prusko- 
niemieckiej brzmiały po r. 1815 wszystkie ka­
tarynki niemieckie kozacką piosneczką o „pięknej 
Katynce,“ osobistości cesarzów Aleksandra i Mi­
kołaja były przed r. 1830 nader popularnemi 
w Niemczech a odzywać się z niechęcią przeciw 
Rosyi i przymierzu rosyjskiemu było i później 
jeszcze, jak już powiedziano, rodzajem herezyi 
przeciw prusko-ofieyalnej prawowierności.

Nowe cesarstwo niemieckie, spadkobierca 
F;vs bez dobrodziejstwa inwentarza, odziedzi- 
izMe, jakby się zdawać mogło, — naj- 

i ¡ ¿’ tykę ich względem Rosyi, —
• ■ pewnym względem zaś poszło jeszcze 

Te same wizyty petersburgsko-
XTiiskiv. —■ te same toasty na cześć wzajem- 

i „?j cc G odzenia i braterstwa broni, te same 
bchcóy jubileuszów różnych pułków w Berli 

zj Petersburgu, te same zaręczania wspól-
/ ir.tfcrt ?w w oficyalnych organach prasy;

■ starej rzeczy z historyi pruskiej, 
ż ■ ¡stępuje przecież rzecz nowa z historyi ce- 

i <» - c i-■!. - ko-ni ein i eck i ej. Jest nią u- 
i obi ? ■ - ■ pinii publicznej. Dawniej, miano-

' ? .ec ugi przeciąg czasu od r. 1830 do
r ’> i? 1 była niezależna opinia prusko-

. ie'. ! .i. i(tcalniejszego usposobienia, podzie- 
najmniej względem Rosyi. Dzisiej- 

ż. ? . i się z wszelkim idealizmem, nie
,Mżąca żadnych prawd po za dobrym bytem 
¡«ateryalnym na wewnątrz, po za potęgą nowej 
kreaeyi prusko-niemieckiej na zewnątrz, — od- 
lywa się o Rosyi zawsze sympatycznie na po- 
ićr, zawsze z kładzeniem pewnego przycisku 
Uii wspólność interesu prusko - niemieckiego, 
prtyczem jedynie uderza nieco tylko wyprasza­
nia Rosyi z Europy; wskazywanie jej natomiast 
tyle ponętnych obszarów głębokiej Azyi. Dro- 
nay ten szczególik w połączeniu z tyle potrze- 
bną dla tegoczesnych turystów nauką języka 
rosyjskiego i specyalnej geografii europejskiej 
Bosyi po szkołach wojskowych pruskich, — nie 
przeszkadza przecież w niczem pogodzie sto­
sunków między Berlinem a Petersburgiem. Pa­
nuje serdeczna przyjaźń między obu mocar­
stwami, a co najważniejsza, zgadzają się na nią
v.k ofieyalizin, jak narodowo liberalizm, tak u- 
rzęciowosc, jafc opinia puoiicżna, tak staro-ki*~ 
tolicyzm, jak skostniały konserwatyzm, tak rni- 
nisteryalna Provinzial - Corrres p o n d en z, 
jak liberalna National-Zeitung, tak wyra­
żająca inteneye wysokiej polityki Norddeut­
sche Allgemeine Zeitung, jak pogniewana 
z nią chwilowo Kreuz-Zeitung.

Mogłoby się zdawać, że skoro ktokolwiek- 
bądź z opornych dotąd, uzna racyą tej przy­
jaźni, że ją podzieli, że się zbliży słowem do 
Rosyi za tak zachęcającym przykładem ofieya- 
lizrnu pruskiego i opinii publicznej narodowo- 
liberalnej, że zdobędzie sobie ich uznanie, że 
znajdzie poklask w ich obozie, że będzie przy­
jętym w charakterze marnotrawnego syna wra­
cającego pokornie pod dach rodzicielski. Cóż 
naturalniejszego, jak życzenie, aby mój przy­
jaciel miał przyjaciół, aby jego nieprzyja­
ciele nawracali się na zwolenników. Cóż 
się tymczasem dzieje ze strony prasy prusko- 
niemieckiej w obec przypuszczenia, żeby 
Polacy mieli się zbliżyć do Rosyi, podać jej 
rękę, przestać być jej nieprzyjaciółmi, w obec

przypuszczenia, powtarzamy, którego fakty­
czną podstawę, warunki i granice, zastanowie­
nie i dobra wola naszych czytelników najlepiej 
na prawdziwe rozmiary sprowadzić potrafią? 
Otóż ta sama narodowo liberalna prasa, tak 
szczerze przychylna Rosyi, odzywa się w obec 
tego przypuszczenia objawami źle tajonej 
obawy, a wcale nie tajnego gniewu. Sypie 
się grad zjadliwych i namiętnych pocisków na 
kombinacyą porozumienia między Polską a Ro- 
syą, na reprezentantów myśli chcącej położyć ko­
niec zadawnionemu zatargowi mię Izy obu naroda­
mi. Przyjaciele pru s k o-ni emieccy Rosyi nie 
życzą jej przyjaciela pols kiego? Dla czego? Rzecz 
wielce ciekawa a przecież bardzo stara i bar­
dzo prosta. Si duo faciunt idem, non est 
idem. Jakiej to Rosyi przyjacielem są dzi­
siejsze Niemcy? Rosyi, rządzonej przez swych 
rodaków, trzymanej w powiciach, nie rozumie­
jącej swych zadań cywilizacyjnych na zewnątrz, 
zagrzęzłej w zdobyczach azyatyckich, usuwają­
cej się od wpływu europejskiego, od zachodu i 
morza Bałtyckiego, śpiącej na dobre a niezdol­
nej się obudzić, spętanej drażniącą kwestyą 
polską w każdym porywie wydobycia się na 
zewnątrz. Taką Rosyą kocha się, głaszcze, to­
astuje, usypia śpiewem oświadczeń wiecznej 
przyjaźni i wspólnego interesu. — Jakaż jest 
zaś Rosya, z którąby Polacy porozumieć się i 
rozmówić mogli? — Rosya nie skorupy ger­
mańskiej, lecz rozumiejąca swe zadanie sło­
wiańskie, rozkuwająca bez szkody własnej pęta 
przymusu narodowego i religijnego, która woli 
mieć obok siebie niekłamanych i szczerych 
przyjaciół, aniżeli mściwych i ponurych, wyglę- 
dujących wiecznie odsieczy europejskiej niewol­
ników. Otóż Rosya niemiecka, otóż Rop’/- 
polska. Otóż dla czego przyjaźń z jedną, ł ~

«u« «.opAinooęr. <7 przyjaźnił Ala drugiej, 
otóż dla czego owe gniewy niemieckie w obec 
wynurzeń Polaków, jakąby oni Rosyą widzieć 
pragnęli. Teraz pozostawałob*7 tylko pytanie, 
jaką Rosyą sama Rosya być woli i będzie, 
czy dotychczasową niemiecką, czy też taką, 
jaką Polacy widziećby ją pragnęli. Interes 
własny i rozwój cywilizacyjny wskazują jej 
dr°gę; przyszłość okaże, czy na nią wstąpi.

Wiadomości urzędowe.
Król nranował asesora rejencyjoego Dieterioh w Toru­

niu, członkiem prowinoyonalaéj dyrekoyi podatków w A'tonie.

Korespondcncye Dziennika Pozn.

Z uad Warty, 16 listopada.
(Potrzeba jedności.)

tf>. Jedność stanowi siłę! Tą prawdą prze-

Z pamiętników

Wychodźcy z 1831 r.

Wędzę naszego wlefeo.

Ludzie i rzeczy.

Wrzesień, 1874.
Wiek nasz przyznał sobi6 bardzo pochlebnie miano 

postępowego, a jeden z pomiędzy narodow europej­
skich, dumny i chciwy znaczenia potęgi, wmówił na­
wet samolubnie sam w siebie, że ma wyłącznie 
fftisyą cywilizowania świata. Jak jedna 
tak druga z tych napuszonych pretensji oparte są je­
dynie na gruncie wygórowanego egoizmu i zarozutnie- 
ffia, bo postęp, jeżeli jest saki za dni naszych, nie 
jest bynajmńiój pochodem ku lepszój przyszłości i sto- 
pniowój zbawiennój refoinsie myśli i obyczajów, a szc e- 
r®go braterstwa narodów obok siebie żyć zmuszonych, 
lecz przeciwnie jest on nieprzere; anóm kroczeniem ku 
zupełnemu rozprzężeniu i znarowieniu umysłów, ku 
rozpowszechnianiu zbytków i nagannych roskoszy, ku 
szumnemu życiu nad posiadane do tego środki, ku 
Wyzyskiwaniu kużdój obecnój chwili ze szkodą tego co 
przyszłość chować może w swejóm łonie, z godłem: 
Aprea nous ie dóluge!“ Owa zaś mniemana 
urisya cywilizacyjna zasadza się dotąd na wprowadza­
niu we wszystko systtmatu miłitaryzmu, na yorocznóm 
pomnażaniu liczby bagnetów i armat, na robieniu wcie­

leń i wynarodowiań, i na przyjęciu dogmatu polity­
cznego „Siła przed prawe m.“

Jeżeli to jest postęp, oraz misya cywilizowania 
świata, trzeba dojrzałym dziś ludziom odbyć w poko­
rze nowe studya elementarne, aby módz pojąć takie 
zasady i czyny wbrew przeciwne tój odwiecznój nauce 
miłości chrześciańskiój i sprawiedliwości, jaką najszczy­
tniejszy nauczyciel świata Jezus Chrystus pozostawił 
mu w boskiój swój ewangielii; trzeba wrócić do cza­
sów siły pięści i czcić odtąd, nie to co było od wieków 
świętem i szanowanem, i co tworzyło najsilniejszą spój­
nią społeczeństwa i znośną wszystkich jego szczebli 
harmonią, — lecz zostać sceptykiem, bezwyznaniowym 
mędrkiem, korzącym się z zniewieściałości i tchórzo­
stwa, przed wszechwładnym bagnetem; z chciwości 
przed workiem złota. Nie postęp to i cywilizacye, ale 
zepsucie i nędza.

Czas nasz jako budowa już spróchniała i zgniła po­
trzebuje wprawdzie zupełnego przetworzenia, potrzebuje 
odżywienia podstawy, czystój wiary religijnój i błogiój 
społscznój reformy podbijającój serca i umysły, nie zaś 
coraz nowych ustaw karnych jątrzących sumienia, no- 
wój broni morderczój i zręcznie ubarwionych ograni­
czeń wolności. Walka ducha z siłą ma się, jak »ię 
zdaje, na nowo odbyć, a tu niestety, w miejscu potrze­
bnych do niój, dla zwycięztwa sprawiedliwości, żela­
znych umysłów i szczytnych dla sprawy narodów po­
święceń, znachodsi się tylko uśpione i zepsute chara­
ktery i obmierzła samolubstwo, myślące tylko o tóm, 
jak z każdój rzeczy wydobyć korzyść dla siebie. Czas 
nasz ubogim jest bardzo w silnego hartu ludzi, a zbyt 
płodnym w zuiewieściałych nędzników.

Na pierwszym zaraz planie takiego znarowienia 
umysłów i charakterów przedstawia się dziś Francya, 
niegdyś wielka, świetna i przodująca innym narodom 
na polu inteligencyi, taktu, przemysłu, handlu, sztuk 
pięknych i dobrego gustu; a dziś przedstawiająca naj­
wybitniejszy obraz zamętu myśli i zepsucia charakte­
rów; walkę najobrzydliwszego egoizmu i przewrotności

umysłów; pole, na którćm się wszystkie miernoty chci­
we znaczenia i sławy lub zysków spotykają tam głó­
wnie w Zgromadzeniu narodowem i w pewnćj sferze 
prasy.

Walka próżności o pierwszeństwo, która niegdyś 
przez ciąg panowania Ludwika Filipa toczyła się po­
między dwoma ludźmi politycznymi (z których jeden, 
naczelnik szkoły doktrynerskiój poprowadził rzeczy do 
rewolucyi lipcowćj 1848) a którzy za czasów cesarstwa 
Napoleona III stali na uboczu oczekując na nową 
epokę dla swych ulubionych eksperymentów, rozpo­
częła się tćż rzeczywiście na nowo z dniem dojścia p. 
Thiersa do najwyższój godności prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuzkiój. P. Thiers stanął jawnie, na dro­
dze urzędowćj w obronie rzeczypospolitój, którą poczy­
tał za jedynie możebną formę rządu dla 
Francy i w tyra czasie; p. Guizot zajął miejsce, 
w przeciwnym obozie, pod zasłoną wprawdzie prywaty, 
stosownie do swego dawnego położenia w interesie dy- 
nastyi Orleanów, przez swych powierników. Około 
tych dwóch wpływów ugrupowały się tćż główniejsze 
siły akcyi do walki między monarchią a rzecząpo- 
epolitą.

P. Thiersowi przyznać to należy, iż położył zrazu 
wielkie zasługi względem kraju, ułatwiając i przyspie­
szając wyjście załóg pruskich z Fraucyi i podnosząc 
jćj kredyt przez doprowadzenie do skutku owćj »ławnćj 
wielomiliardowej pożyczki, w którój okazane Francyi 
przez całą Europę zaufanie, zdumiało i zatrwożyło jćj 
wrogów; — ale polityka jego, zrazu tak rozważna, o- 
twarta i odpowiadająca w sławnym jego energicznćm 
listopadowem orędziu roku 1872 życzeniom i pra­
wdziwemu interesowi kraju, a nie odznaczająca sięjda- 
łćj w stanowczej chwili, w 1873 r., odwagą konieczne­
go odwołania się do 'sądu narodu przeciw reakcyjnym 
intrygom większości różnych odcieni monarchistów, a- 
gitujących w Zgromadzeniu narodowóm, kiedy jeszcze 
miał nie tylko cały naród francuzki ale i opinią całej 
Europy za sobą, zostawiła pole otwarte jego różnym

przeciwnikom, politycznym, z czego tćż oni korzystać 
nie omieszkali.

‘ Thiers, zagadka żyjąca, olbrzym inteligencyi w 
swój osobie.pigmejczyka, jest egotyzmem w najwyż­
szym stopniu. Jego zmienność jest przysłowiem. On 
przystępuje do stronnictw i porzuca je bez wstydu, ni 
żalu. . Nikt nie wierzy jego słowu, a kiedy on mówi 
cały świat go słucha. Jest w nim coś takiego, czego 
nie można opisać; szczególna mięszanina dobrych i 
złych instynktów; wysokiego rozumu i błahćj namię­
tności; męża stanu i powstańca; filozofa i prawowier­
nego, do tego stopnia, że nie wiadomo nigdy, co wyj­
dzie z tego naczynia, które cięgle jest w stanie wrzą­
cym; czy ten człowiek weźmie górę nad burzą, czy ja 
rozpuści, czy ocali lub pogrąży w przepaść towarzy­
stwo, kraj cały.

Brak więc takiego śmiałego koniecznego kroku 
przeciw reakcyi, w stanowczćj chwili stał się przyczy­
ną jego upadku i pogrążenia Francyi w tym chaosie, 
który o s piętnastu miesięcy panuje. Na dniu 24 
maja 1873 roku pobity i wywrócony z urzędu prezy­
denta rzeczypospolitój, p. Thiers ustąpić rnusiał przed 
wpływem głównego swego przeciwnika,*) który odtąd 
ze swego ukrycia przy pomocy p. de Falloux i przez 
najprze’ j ,- iego adepta swego, księcia de Broglie 
nadaje ń?r;.;aek działaniu ;;ego rządu, w którym nowy
prezydi t ;c;yi?3Rolite; marszałek Mac-Mahon prze 
niepodchn?r? kand/oata do tronu hrabiego Chambori
w celu 
ardem,

i° °glo«zony „nowym Bay
Ę'¿o dotąd sam bez żadnego dowod; 

zdolności polityc???j, prosAm narzędziem intrygantów 
Walka t? t’ ea-głównych aktorów czasu królestwi

lipcowego d< 
go podstawie

i toczona przez różne do te 
sycą ciągle ów stan niepe

») V. króćce po napij ; go ustępn, p. Guizot, pełen t 
ey i znaczeni i, żywot w 89 roku życia zakoóozył. Orieau 
utrać, w tym znakomitym mężu stanu najgłówniejszą aw



jaó się powinien każdy naród dążący bądź do zwię­
kszenia swój potęgi i chwały, bądź do obrony zagro­
żonej łub odzyskania utraconój swej niepodległości; bo 
jest ona jedyną rękojmią powodzenia
podjętej w tym kierunku pracy. — Vie szukając gdzie- 
indziój dowodów tćjjjrawdy dość tu przytoczyć świeżo 
co dokonany fakt wzrostu do najwyższćj niemal 
potęgi dzisiejszych Niemiec, które widzieliśmy z jaką 
to abnegacyą własnych lokalnych interesów i polityki 
na rzecz jedności, stawały i walczyły w jednym 
szeregu pod wspólnym sztandarem przyszłego swego 
zjednoczenia.

Przyzwyczajeni naśladować obcych we wszyst- 
kićm co ujemną ich narodu stanowi stronę, dzi- 
wnóm i śmiesznem, a przedewszystkióm bolesnćm jest, 
że my. Polacy nie chcemy nic sobie przyswoić z do­
da tniój strony obcych narodów, że nie chcemy iść 
choćby za przkładem niemieckich państw i państewek, 
które, jak wyżój mówiłem, umiały i chciały poświęcić 
własne interesa na rzecz jedności Niemiec.

Od lat stu przeszło niezgoda, owa przyczyna 
politycznego naszego upadku, absorbuje nasze siły roz­
dzielając je na przeróżne obozy i odcienia; ona to u- 
niemożebnia wszelką pracę podjętą w najlepszój myśli, 
w najszlachetniejszym celu, w niwecz obracając wszel­
kie. usiłowania jednostek i wywołując nadludzkie po­
święcenia z tysiącami ofiar nieszczęśliwych; ona to 
była powodem żeśmy nigdy — powiedzmy sobie tę 
prawdę — nie stanęli jakjeden w szeregu ścieśnio­
nym tak w walkach naszych zaczepnych jak i w walce 
a raczej obronie dzisiejszój praw naszych i że dziś przy­
czepieni do trzech różnych państw, stoimy rozbici po­
między sobą na rozmaite obozy, jak gdybyśmy prze­
stali być jednój matki dziećmi.

Niezgodę tę, tego wroga najszkodliwszego naszój 
sprawy, propagują z godną podziwienia wytrwałością, 
pisma nasze, jak gdyby doprawdy nie my Polacy, ale 
nieprzyjaciele nasi je utrzymywali, posługując sie we 
własnych widokach. 6 *

Niedawno powitaliśmy z prawdziwą radością wia­
domość o zawartym kompromisie waszego pisma — 
Dzień nnika z Kuryerem; czytając wasze tra­
ktaty, niejeden z czytelników Dziennika przeba­
czył przeciwnikowi swojemu, podając rękę do szczerój 
zgody i zapominając o epitetach jakiemi się po­
przednio czczono nawzajem. Natomiast wkrótce po- 
tóm zazdroszcząc, jak widać, porozumienia się tych 
dwóch największych organów w Wielkopolsce Ga­
zeta Narodowa i Dziennik Polski wystą­
piły z piorunującemi artykułami przeciwko Dziel­
nikowi, bijąc na alarm i obwiniając to pismo i nas 
Wielkopolan o jakąś zdradę i zaprzedanie się 
Moskwie.

Co dało powód tym pismom do rzucenia nam rę­
kawicy pod nogi, trudno doprawdy odgadnąć; bo o 
panslawizmie nikt tu nie myśli, — chęć zaś na­
sza zbliżenia się do Rosyi, tj. do narodu rosyjskiego, na­
turalnie na określonych, uczciwych warunkach, zbliże­
nia się do Rosyi takiój, któraby uczyniła rozbrat z dzi­
siejszym swym systematem, i dążnością dzisiejszą, zro­
dzoną została w interesie przyszłości i w chwili*kiedy 
rządy konstytucyjne poczęły iść o lepsze z rządami de- 
spotycznemi w prześladowaniu polskości i praw na­
szych. O cóż więc te krzyki? Czy zrzeka się kto z nas 
cokolwiekbądź z istoty naszój narodowój, z naszych 
praw narodowych, z samodzielności lub przyszłości? 
ivie krzyczeć więc lub czynić śmieszne i dziecinne za­
rzuty, lecz wszyscy raczej powinniśmy sobie chłodno 
a sumiennie wyjaśniać nasze drogi polityczne, a przy- 
uSm pracować, bo oąaz co oąaz praca, to największa 
rękojmia naszój przyszłeści.j

Z Kujaw, 17 listopada.
(Walne zebranie Towarzystwa oświaty ludowój w Inowrocławiu.)

(A.) Stósownie do zapowiedzi odbyło się w dniu 
dzisiejszym walne zebranie Towarzystwa oświaty ludo- 
wój powiatu inowrocławskiego w Inowrocławiu. Przy 
samym wstępie mile uderzył nas widok dość licznie 
stósunkowo zebranych członków Towarzystwa w liczbie 
około 50, pomiędzy którymi widzieliśmy ziemian, mie­
szczan i dzielnych włościan naszych.

Okręgowy na powiat inowrocławski p. dr. Ta­
deusz Trzciński z Popowa, zagaiwszy posiedze­
nie, wykazał nasamprzód w przemówieniu do zgroma­
dzenia dążność i cel Towarzystwa, poczóm dał krótki 
obraz z dotychczasowych prac Towarzystwa w powie­
cie inowrocławskim, których owoce nie były obfite z tój 
przyczyny, iż obwodowi nie popierali dostatecznie okrę­
gowego.

Następnie obrano przewodniczącym ks. lic. G1 a- 
bisza, który na trzymającego pióro powołał p. Jó­
zefa Kościelskiego z Szarleja.

Z kolei rzeczy przeczytał okręgowy sprawozdanie 
Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowój i w dalszym

wności, nierządu, wybiegów, osobistych rachub, pró­
żności lub interesu oraz tych wszystkich politycznych 
szalbierstw, które Francyą do żywego dręczą, pożerają
i niszczą, a które w Europie całój tylko politowanie 
lub złośliwy, szyderczy uśmiech wywołują.

Zkąd jednak pochodzić może to nadzwyczajne dziś 
znarowienie ducha we Francyi; ta zupełna przewrotność 
charakterów: to kompletne wyrzeczenie się miłości oj­
czyzny na rzecz miłości własnój i osobistych rachub; 
ta nędzna wałka pojedyńczych egoistycznych stron­
nictw przeciw tylekroć razy tak wyraźnie w nowych 
wyborach do Izby objawianój woli kraju; to narzuca­
nie woli kilku ludzi całemu narodowi, który oni w 
doktrynerskiój swój dumie uważają za małoletni i cie­
mny, przyznając sobie tylko samym całą mądrość i 
szczęśliwy jakiś przywilój „klas dyrygujących?“

Jeżeli rządy Napoleona III. znacznie się bardzo 
przyłożyły do tego zepsucia umysłów i charakterów we 
Francyi, co zaprzeczyć byłoby niepodobnóm, rzeczą 
jest pewną, że do obecnego tam moralnego stanu u- 
mysłów najba.dziej przyczyniła się pewna część prasy 
paryzkićj.

Ze wszystkich wolności, wolność druku jest naj- 
bardziój podpadająca pod oko, i jest prawie wszędzie 
przedmiotem ciągłego zajęcia rządów. Książki, które się 
drukują, kosztują w ogóle zbyt drogo i nie są dostę­
pne dla każdego, a lubo w ostatnich dwudziestu latach j 
wiele złych, niemoralnych, zdrożnych książek wyszło ' 
we Francyi, niebezpieczeństwo i złe ztąd wynikłe, jak­
kolwiek bardzo wielkie, nie było jeszcze pod tym wzglę­
dem, zbyt stanowczóm. —Inaczćj rzecz się ma z dzien­
nikiem. Przynoszą nam go do domu, wszystkie miejsca 
publiczne trzymają go dla swych gości, i co krok spo­
tyka się ten codzienny pokarm umysłowy, który, stóso­
wnie do wyboru jaki się robi, steje się dla człowieka 
jedynym przewodnikiem jego opinii i jego sądu. Zna­
czna większość czytelników wierzy, że „to co jest dru- 
kowanóm, musi być prawdą!“

Serce człowieka jest w ogóle wigcój skłoncóm do i

toku oświadczył, iż w powiecie inowrocławskim roi 
dano dotychczas 270 książek treści religijnój, histc 
rycznój i moralnój pomiędzy, lud, natomiast nie jest m 
wiadomóm, ażeby gdziekolwiek biblioteczkę ludową zł 
łożono.

Na wniosek przewodniczącego zastanawia się da 
lój zebranie nad palącą kwestyą : Zkąd pochodzi, i 
towarzystwu Oświaty lud. w inowrocławskim dotychc® 
tak smutnie się wiodło? — P. Trzciński oświadcza, iq 
dziewięciu obwodowych, mianowanych przez siebie n^ 
cały powiat, jedyny p. dr. C i e ś 1 e w i c z z Strslni 
na uznanie zasługuje; zajmował się bowiem gorli­
wie zbieraniem składek i zapisywał pisma ludowi w 
23 egzemplarzach, które pomiędzy lud rozdzielał i‘o 
z bardzo dobrym skutkiem. Z pozostałych ośmiQ: po­
wodowych dwóch mało co, inni nic nie zdziałali. Na 
to odpowiada p. Brzeski z Cieślina, że z powodu 
słabego zdrowia i rozlicznych zajęć obowiązkom obwo­
dowego zadosyćuczynić nie był w stanie.

Gospodarz Maciój Jończak zaznacza, iż niektórzy 
panowie w powiecie naszym są tak obojętni dla spra­
wy narodowój i opryskliwi zarazem dla włościan, że 
nie tylko nie dbają bynajmniój o oświatę swoich ludzi, 
ale gniewają się często, jeśli lud ten spragniony świa­
tła sam go szuka. — Co do tego i my z żalem zazna­
czyć tu musimy, iż znamy obywateli wiejskich, którzy 
nie tylko że żadnój w domu swoim nie mają bibliote­
czki, ale nie pomyślą nawet nad tem, by*jeden lub 
drugi dla dzieci swoich zapisać egzemplarz jakiego pi­
sma ludowego.

P. Stein bom podnosi, że obwody, na jakie 
kręgowy powiat podzielił, są za wielkie i tak np. rnó j 
wcy dostało się 10,000 ludności, którój to liczbie po 
dolać nie może. W skutek tego wnosi p. Lucyai 
Grabski, ażeby dotychczasowego podziału zaniechano *■
podzielono powiat na mniejsze obwody według pafiili. 
Tym sposobem i obwodowy mniój będzie miał pracj 
i gorliwiej będzie się mógł zająć powierzonym sobb 
ludem i lud ten łatwiój znajdzie swego obwodowego 
Ponieważby zaś okręgowemu przez korespondeneye ; 
tylu obwodowymi wielka urosła praca, proponuje czę­
stsze zebrania, na których obwodowi wzajem porozu- 
miećby się mogli i przy tej sposobności okręgowemc 
zdali sprawę ze swoich czynności. Wniosek tes 
prawie jednogłośnie przyjęto. Że zaś na zebraniu 
nie podobnem było zająć się zaraz podziałem po­
wiatu na obwody według parafii i wyborem odm- 
śnych obwodowych — przeto wysadzono w tyn 
celu na wniosek p. Kościelskiego komisyą złożom 
prócz okręgowego z pięciu mężów, mianowicie pp. okrę­
gowego dr. Trzcińskiego, Józefa Kościelskiego, te. 
Glabisza, dr. Cieślewicza, ks. Łabędzińskiego z Lisewa 
i ks. Sypniewskiego z Ostrowa.

Zebranie wyraża dalej publicznie niezadowolenie 
swoje z powodu, iż z dziewięciu obwodowych, pięciu 
bez uniewinnienia się na zebranie nie przybyło i prosi 
o przyjęcie tego do protokułu.

. Dyskusyą nad szkołami wieczornemi w celu kształ­
cenia młodzieży miejskiej odłożono do czasu, póki się 
Towarzystwo nie zorganizuje i nie wykaże się, jakiemi 
funduszami rozporządza. W związku z tóm wnosi p. 
Grabski, ażeby okręgowy porozumiał się z dyrekcyą, 
jaką część składek ma jój oddawać a ile zatrzymywać 
na cele powiatu; na co zebranie się zgadza.

Wreszcie poleca się, o ile stósunki na to zezwa­
lają, wniosek p. Kościelskiego do uwzględnienia, aże­
by czytane już przez członków książki bądź Towarzy­
stwa, bądź pojedyncze osoby wymieniały wzajem na 
inne: noczóm przewodniczący 1A aornlrnoi

Widząc ogólny zapał zebranych do sprawy tój 
tyle dla nas ważnój, mamy mocną nadzieję, iż zmieni 
się u nas na lepsze. Sądząc zaś z osób, które rękę 
swą do dzieła tego przyłożyć myślą, przepowiadamy 
naprzód, iż Towarzystwo O. L. u nas zakwitnie i owoc 
póżądany wyda.

NIE Sfl 0 Y.
ż'i Berlin, 17 listopada. Projekt do prawa ban­

kowego żywszą wywołał dyskusyą i opozycyą w par­
lamencie niemieckim, jak się tego spodziewano. Głó­
wny zarzut opozycyjnego mówcy, posła Bambergera 
polegał na tóm, że według niego narodowo-liberalne 
stronnictwo Niemiec życzy sobie utworzenia banku dla 
całego państwa niemieckiego, gdy tymczasem nie skłon­
nym jest do tego prezydent Delbruck i nieskłonnym 
minister Camphausen, ostatni przynajmniój nie ¡¿bez 
wynagrodzenia państwa pruskiego. Jedność na każdóm 
polu i we wszystkich kierunkach, chęć niwelowania wszy­
stkiego w Niemczech, bez względu na odrębne stósunki 
i potrzeby — otóż dejwiza narodowo-liberalnego stronni-

wierzenia złego, aniżeli dobrego. Kiedy człowiek spo­
tyka dobre, sądzi że je natchnął serwilizm lub prze­
kupstwo ; kiedy przeciwnie, złe rozpościera się z całą swo­
bodą, i tak się umie przyodziać, że prawie wszyscy 
je mają za nieskażone, choćby jego zła wiara, jego 
sprzedajność były najjawniejszemi.

Ta potęga słowa jest dostępną dla wszystkich, i 
często znajduje uczestników, którzy żadnych do niój 
przedtóm nie robili studyów; wszystkie miernoty nie­
zaspokojone, które się na tóm polu zbierają, aby z nie­
go robić wycieczki na rynek publiczny, są mniój wię- 
cój ożywione gwałtowną nienawiścią przeciw towarzy­
stwu niedającemu ich nieudolności i próżniactwu do­
brego bytu, do którego sądzą mieć wszelkie prawo; ła­
two więc każdy pojmie jakie ztąd skutki wyniknąć 
mogą.

Gdzież to jest umysł tak silny, któryby się mógł 
pochwalić, że nigdy nie uległ tym bezustannym po- 
duszczeniom przewrotności, i w swym rozsądku pozo­
stał niewruszonym? Nie ma go pewnie. Wszyscy, 
lub prawie wszyscy opłacili mniój więcój haracz tym 
codziennym wybrykom, a jeżeli się kto następnie po­
trafił uwolnić od tego jarzma, to tylko przez silny rzut 
najpotężniejszój woli. Słabe zaś umysły zostają ciągle 
pod tym naciskiem i w końcu sądzą, że dobrze im pod 
nim; a ponieważ nie ma nic gorszego nad sła­
bość posuniętą aż do ostateczności, takowa staje się 
więc niepodobną do zwalczenia. Dziennikarstwo ma 
więc w swym ręku we Francyi spokój publiczny, do­
brą sławę ludzi pojedyńczych, spokojność i przyszłość 
kraju.

Jednym z bolźców, który od lat wielu przygoto­
wywał Francyą do tego stopnia zepsucia charakterów, 
myśli i obyczajów, do tego stanu moralnój zgnilizny 
i rozstroju ducha, jaki nam tamże większość Zgroma­
dzenia narodowego obecnie obradującego w Wer­
salu , przedstawia, było zjawienie się na horyzoncie 
publicystycznym paryzkim skandalicznego dzien­
nika, który dla tego, że rozpoczął swój zawód i

ctwa. To tóż poseł Bamberger długą swą mową zakończył 
apelacyą do kanclerza niemieckiego, ażeby więcój 
dbał o ekonomiczne sprawy państwa niemieckiego, wię­
cój dążył do stworzenia tój upragnionój jedności i ni 
polu reform bankowych — bo nie uwzględniając tych 
potrzeb, niebezpieczną w swój polityce może ponieść 
porażkę. Minister Camphausen nie sprzeciwia się w 
zasadzie utworzeniu banku niemieckiego (Reicbsbank) 
tj. transformacyi banku pruskiego na niemiecki, żą­
da tylko, ażeby powiedziano, w jaki sposób ma się od­
być ta . transformacya. Banku uprzywilejowanego, 
są słowa ministra skarbu pruskiego, nie życzonoby 
sobie z pewnością, bo liberalne stronnictwa zniewoliły 
Prusy do zniesienia monopolu banku pruskiego a ani 
jedno państwo niemieckie nie chce znieść krajowych 
swoich banków na korzyść einer Reichsmonopolbank. 
Jeżeli zaś pragniecie wielkiego banku centralnego, któ­
ryby wpływ wywierał na interesa, to takim bankiem 
jest bank pruski, którego działalność rozszerzyćby można 
przez zakładanie filii w innych państwach niemieckich, 
gdyby tylko rządy niemieckie na to zezwoliły. Bez 
dostatecznego wynagrodzenia państwa pruskiego, tak 
zakończył p. Camphausen, przy zamianie banku pru­
skiego na bank państwa niemieckiego, nie mógłbym 
podjąć się odpowiedzialności za prowadzenie admini- 
stracyi finansów w Prusach. Nie przywięzujcie się więc 
do wyrazu „Reicbsbank“ ale do rzeczy samój, tj. zrób­
cie prop izycyą, na którąby się zgodziły tak parlament 
niemiecki jak rządy niemieckie. Słusznie na to od­
powiada National Zeitung — że pan Camp­
hausen życzy sobie, zanim coś stanowczego postanowi, 
ażeby mu odpowiednią zaproponowano sumę wynagro­
dzenia.

Następnym mówcą w sprawie bankowój był pan 
Lasker. I on zgadza się na wywody pana Bamber­
gera, że projekt bez banku dla państwa niemieckiego 
nie może być przyjęty; nie pragnie jednakowoż nowej 
kreacyi ale zamiany banku pruskiego na bank centralny. 
Przeciw panu Laskerowi wystąpił; poseł Eug. Richter. 
Nie pojmuje on stanowiska Laskera i Bambergera, 
którzy dla tego już odrzucają projekt, ponieważ on 
nie zdaje się trzymać ściśle idei państwa. Nie jest to 
już Reichsfreundlichkeit, ale Reichsfanatismus; doj- 
wreszcie dziemy do tego, że pruskiego ministra 
skarbu a nawet prezydenta urzędu kanclerskiego 
uważać będziemy za partykularystów. — Pan 
Richter sprzeciwia się transformacyi banku pruskiego 
na bank niemiecki, ponieważ bank pruski według jego 
przekonania na fałszywych opiera się zasadach, bo cen­
tralizuje cały kredyt i w sprzeczności stoi z wolnością 
bankową, którą wypisano w ostatnich latach pięćdzię- 
sięciu na chorągwi stronnictw liberalnych.

Wniosek posłów alzackich, o którym wspomina­
liśmy w przeglądzie, brzmi jak następuje:

§ 1. Prawo o wychowaniu dla Alzacyi i Lotaryn­
gii z dnia 12 Lut. 1873 i zależne od niego rozporzą­
dzenia i regulatywy, znosi się.

§ 2. Zniesione przez powyższe prawo z dnia 12 
Lut. 1873 rozporządzenia pozyskują prawomocność.

R 0 S Y A.
$ W Petersburgu, jak donoszą do zagranicznych 

dzienników, miano w tych dniach aresztować 3000 
(?!) osób, pomiędzy temi wiele kobiet, z powodu wy­
krytego jakiegoś gprzysiężenia, którego charakter nie 

> jest nam jeszcze znany dostatecznie. Według telegra- 
i mu do Daily T e 1 e g r., nadzwyczajna działalnośćBOWV£v -»¡..orrQ1 tlitki* 1 LłOLaju cr,

każdy przysparza ofiar kazamatom więziennym. Usta­
nowiono komisyą dla należytego zbadania celu i chara 
kteru sprzysiężenia. Wielu jednakże dygnitarzy mia­
nowanych członkami tejże komisyi, nie przyjęło man­
datów, skutkiem czego wytoczono im śledztwo dyscy­
plinarne.

Słychać, że wpadnięto na trop, iż wiele osób zaj 
mujących bardzo wysokie stanowisko, w ścisłych zo­
stawały stósunkach z spiskowcami, że kasy ich stały otwo 
rem na cele sprzysiężenia. W niektórych częściach 
kraju, jak np. w Siewsku, przedsięwzięto aresztowania 
całemi masami. W końcu donosi telegram powyższe­
go pisma angielskiego: „Policya ma jednój pięknój 
nocy przetrząsnąć wszystkie domy w Petersburgu.“ (?1)

Przybycie wyprawy rosyjskiój do Persyi celem ob- 
serwacyi astronomicznych, wywołało w tym kraju 
zaburzenie, a szach sam niemało zdziwił się i przestra­
szył, gdy się dowiedział o przyjeździe gości rosyjskich. 
Rzeczona wyprawa składa się z jednego i jedynego 
astronoma, resztę personału składają — oficerowie szta­
bu jeneralnego.

Prawitiel. Wiestnik ogłasza rozporządzenie 
nakazujące popis ludności żydowskiej płci męzkiój 
w całóm carstwie, z wyjątkiem Królestwa Polskiego, 
celem otrzymania dokładnój wiadomości o mężczyznach 
tego plemienia do lat 25 włącznie w interesie służby

żyje jedynie tylko sarkazmem, brudnemi plotkami, 
uwłaczaniem zasadom delikatności i względom towarzy­
skim, wyszydzaniem wszystkiego, spotwarzaniem ludzi 
otoczonych szacunkiem i zaufaniem publicznóm przy­
ciągnął od razu do siebie znaczną większość czytającój 
publiczności. Zjawienie się, mówimy, tego niegodnego 
pisma pod nazwą Figaro, stało się najsilniejszą tru­
cizną dla moralnego stanu francuzkiego narodu. Pod­
czas kiedy najpoważniejsze dzienniki paryskie, redago­
wane z wiolkim talentem, wiedzą i zręcznością, usiło­
wały pouczać naród i obowiązków obywatelskich, sze­
rzyć konieczne poszanowanie dla prawa, bez którego 
żadne porządne społeczeństwo nie może istnieć a zara­
zem bronić praw człowieka i podnosić stan moralny 
Francyi, miały tylko częściowy wpływ na poważną 
część publiczności i na pojedyńcze stronnictwa dzielące 
ten pełen życia i draźliwości naród, Figaro pod kie­
runkiem swego dyrektora, który sam nic nie pisze, bo 
do tego zdolności nie posiada i z pomocą zwerbowa­
nych woltyżujących na bruku paryzkim dyletantów pi­
śmiennictwa, przesadził Korsarza i Ch a r i v a r i, 
dzienniki wprawdzie satyryczne, lecz odznaczające się 
tolerowaną, przyzwoitą ironią i wielkim dowcipem, 
które Figaro umiał tylko zastąpić gburowatością, 
cynizmem, nikczemną złośliwością mającą być dowci­
pem i oszczerstwem. Od jego to ukazania się na wi­
downi publicznój w Paryżu, zaczęła się rozlewać ta 
moralna trucizna nie tylko na Francyą, lecz nawet i 
na całą Europę, bo z zadziwieniem wyznać tu trzeba, 
że nawet w krajach, gdzie istnieje cenzura rządowa 
(mająca, jakby się zdawało stać na straży nie tylko 
podług niej, przeciw uchybieniom politycznym, ale i 
w interesie publicznym przeciw wybrykom rozpusty i 
bezwstydu), że cenzura zakazując w tych krajach nie 
jedne dzienniki francuzkie, redagowane z talentem i 
umiarkowaniem dla tego tylko, że są liberalne, dozwala 
tam wolnego wstępu śmieciowemu Figarowi, który 
swym czytelnikom codziennie przynosi zepsucie w naj­
wyższym stopniu i pogardę dla wszystkiego, ukrywa-

wojskowój. Popis ma być dokonany przez urzędnik^, kol»®
specyalnie ku temu wyznaczonych przez gubernatorÓMffi8^0'.cizie

F R A N C Y A.
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paie wftZIIrun
í!« Paryż, 15 listopada. Znany Emil Girardi rzą

obejmując kierownictwo dziennika France wystąpi] {jo się 
z artykułem, w którym taki podaje program: 1) 0So pftlerii: 
bisty septennat nie żądający od Zgromadzenia narodo, sad ko 
wego konstytucyjnej podstawy. 2) Zgromadzenie “ z ja 
rodowe pozostaje do r. 1880 prawodawczóm zgron^,^ie, zdc
dzeniem. 3) Stan oblężenia znosi się. 4) Dwa raz»1  1 _ A 1___ - ~ — - —  ■ l— _ ,, a! r, ! n Jn nn rr * żelazi
do roku odbywają się wybory uzupełniające bez guip 
szania się rządu; skrajne stronnictwa nie,powinny byÿôjczéj 
wykluczane od udziału w Izbie, ale owszem dopuszczanych, 
ne do niój, aby tamże się cywilizowały. 5) Dnia Bię i 
marca 1880 wybierze Francya konstytuantę złożono zam 
z naj wyżój 100 członków, która w przeciągu 4 mie. < w gr 
sięcy zredaguje konstytucyą. 6) Z początkiem czet. ¿1.“ 
wca tego samego roku zwoła się ponownie wyborco» podobi 
celem przedłożenia im elaboratu konstytuanty i odrzn,LgZna 1 
cenią go lub przyjęcia. 7) Powszechne wybory J ¿ołni 
wrześniu 1880 do Izby. 8) Obecne ZgromadzeniŁa pre 
narodowe i septennat kończą swe istnienie w jesieni-, przyc 
1880. 7) Jeżeli obecny prezydent umrze przed ro. niestlu 
iiem 1880 lub podziękuje, natychmiast zwołaną będzietftZjs p< 
sonstytuanta z 100 członków, która zaj mie się ostała zrz 
teczną redukcyą konstytucyi, a obecne Zgromadzenia ®ias 
narodowe obradować będzie dalej aż do roku 1880. —^lutnie 
Prócz powyższego programu Emila Girardin zajmuj. 91-oia 
uwagę powszechną broszurę- bonapartysty Latour Di^ryg& s 
moulin pod tytułem : La France et le septe ń(kch w * 1 * * * 
nat. Broszura ta nie powiada nic nowego. S apteni toć tr 
nat jest zdaniem autora głównie prowizorycznym rzu ponie 
dem, a następcą jego będzie cesarstwo. Ku temu ce-eczności 
łowi należy utrzymać o ile możności status quoi Przy 
nie dopuścić do rozwiązania Zgromadzenia narodoweg(jemny 
i nie wdawać się w żadne niepodobne do przeprowa(£ło pi 
dzenia konstytucyjne projekta. ¡j mając

Prezes sądu w Lille wydał w tych dniach tyn^ postęp 
czasowe rozp rządzenie w kwestyi cywilnych pogrze^ienie 
bów, które zadowoliło wielce klerykalne koła. Rzeczom 
miała się tak: Niejakaś p. Thomas zmarła w Roubaij Wsz 
miała stósownie do woli męża pochowaną być bez asy^bliks 
ety duchowieństwa. Krewni zmarłój namówieni przekątni 
księży nie chcieli na to zezwolić, skutkiem czego od-mn, kc 
roczono pogrzeb i wytoczono całą sprawę przed pre^j prz 
zesa sądu, który przychynił się do żądania krewnycl 
i zmarłą p. Thomas pochowano z asystą duchowieństwa 
Rozporządzenie prezesa sądu brzmi : „Co do rzecz; 
głównój wzywamy strony do zaniesienia apelacyi. Tym­
czasowo zważywszy, że władza małżeńska nie daje mg. 
żowi władzy nad wiarą i religijnemi zwyczajami żonMowój t 
że śmierć koniec kładzie władzy mężowskiój, ż@ Flot w akia- 
Thomas należy do katolickiego wyznania, że nie 
żna było napewno dowieść, iż wyraźną było jój woh*®^^ 
aby była pochowaną bez modlitw i ceremonii kościel­
nych — nie ma zatóm najmniejszego powodu do nieprzjj 
chylenia się do żądań jój rodziny a mianowicie ojca i 
matki. Z tego powodu przychylamy się do życzenii 
wnioskodawców i zezwalamy na pogrzeb kościelny, przy- „ 
czóm wolno użyć pomocy policyi.“ Ciekawość wielki 
czy sądy wyższe potwierdzą powyższy wyrok prezeiiego 
sądu w Lille. [ystós

Dzisiaj o 1 godzinie w południe odbyła się solen-k m, 
na msza z muzyką w kościele św. Augustyna na cześS mi 
ekscesarzowćj Eugenii, jako w dniu jój imienin. Z ja* , , 
kie ośm tysięcy bonapartystów zebrało się w kościele,. c 

z bukietami z fiołków. Z znakomitości bona-OWiin 
partystowskich obecnymi byli na nabożeństwie byłyazie 
minister Rouher, Welles de la Valette, ks. Gramon^^gg 
Lachaud, znany obrońca Bazaine’a, deputowani Galio-; , 
ni dTstria, Bourgoing, Haentjens itd. ł
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HISZPANIA.
•dćm# Madryt, 13 listopada. Jest dziś rzeczą nie-! 

wątpliwą, że karliści ponieśli pod Irun bardzo dotkli-aresz1 
wą klęskę, która jednakże byłaby jeszcze dotkliwsza,łów, 
gdyby jenerałowie wojsk rządowych umieli, jak należy,foośc: 
wyzyskać zwycięztwo. Za porażkę czynią karliści od-L¡an 
powiedzialnym „jenerała“ Caballos, którego — jak do-^ 
nosi Univers — uwięziono i oddano pod sąd wo-.¿ 1
jenny. O tym karlistowskim Bazainie piszą z Vera1 tec 
do Germanii pod dniem 12 b. m.: „Dnia 6 b. in.5^ 
poczyniono odpowiednie przygotowania do przypuszcze­
nia szturmu do Irun. Rozdzielono drabiny, zapał woj­
ska nie pozostawiał nic do życzenia, gdy w tóm o go­
dzinie 10 wieczorem, t. j. godzinie naznaczonój do 
wdzierania się na mury dano znać, że jenerał Caballos, . ■
komendant jeneralny Guipuzcoy, który o tym czasie"®?“ 
miał przybyć na pomoc, nie tylko nie przybył, zasła-prz|8 
niając się tóm, że zmuszony jest powstrzymać spies-ącą się z 
pod dowództwem jenerała Łomy na odsiecz miastuWądu 

oby wUs«»» Araa»«
jąc ten jad pod formą złośliwego ulicznego żartu. — tetu 
Większa część jego czytelników tak we Francyi jak i 
za granicą czyta z razu to nędzne pismo z ciekawością ie‘r® 
dla rozśmieszenia się, dla dowiedzenia się o błahych a0 r’(
plotkach zakulisowych Paryża, o intrygach budoaro 
wych nierządnic tak zwanego „półświata“ a nie zważa 
na to, że podobna codzienna lektura, która i na poli­
tyczne pole ośmiela się wdzierać, stopniowo wielce zgu­
bny wpływ wywiera na charaktery, myśli i obyczaje- 
Wpływ ten jest, tak wielkim, że Figaro liczy dziś 
pomiędzy wszystkiemi dziennikami Francyi największy 
liczbę abonentów, że doszedł do pozycyi bardzo silnój 
materyalnój w publicystyce paryzkiój i żte dał swojemu

także

śnieg
Zima

bny

roez
nasz
prm
nicadyrektorowi, niegdyś chudemu pachołkowi, ogromny lté
data
pre­

njilionowy majątek. Bruk paryzki ma szczególny przy* 
ytilój wyrńbiama podobnych zagadkowych egzystencyi- 
, Sternik tego dziennika obmowy i rozpusty doszedł 

już za diii naszych do takiego stopnia zarozumiałości, 
że w roku zeszłym w czasie intryg legitymistów, aby 
hr. Chambord wprowadzić na tron Francyi jako Hen­
ryka V, ów pseudoburbonista na własną rękę (bo nikt! (ko 
go pewnie (lo tego ani wzywał, ani upoważniał) jeś' 1 
tlził do Frohsdorf, aby się hr. Chambord ofiarować z» 1 
pośrednika j omiędzy tym kandydatem do tronu a kra-' 
jem, w myśli, jak to łatwo zgadnąć, aby w razie wy­
wrócenia rzeczypospolitój i wstąpienia na tron Henry­
ka V, ów usłużny n gocyator został jeśli nie ministrem 
przynajmniój członkiem senatu, szambelanem lub innym 
jakim dygnitarzem. — Co myśleć o moralnym stanic 
kraju, w którym podobne figury poważają się z wła­
snój inieyatywy brać na siebie misye reprezentanta na­
rodu i śmieć publiczuie zdawać światu sprawę z ta­
kiój rozmowy z tym odwiecznym nigdy nie doszły® 
kandydatem do korony francuzkiój?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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s
kolumnę rządowa, lecz opuścił bez walki swe 

aatoXTffieko.“ W telegramie wysłanym z Vera do tego
m' .3 ¿rían ni ko. nnwiprl?! onn • T^violrí łamn rźa ía_

Sdnikó»b

ff0 dziennika powiedziano: „Dzięki temu, że je-
Cj®ffie Cabałlos i Caracuel opuścili powierzone ich 
1:8 ważne stanowiska, ułatwiono nieprzyjacielowi 
L Jrunu. Po drodze niszczyły i paliły wszystko 

*rardJ rzędowe.“
'’'ystępij £0 się zaś tyczy owego kilkakrotnie wspomina- 
1) Oso, palenia wsi i domów, w tój mierze taki wy- 
nąrod0,DsilCi korespondent do Kreuz-Ztg.: „Bezwzglę- 
!n*e na.z jaką, posuwały się naprzód wojska republi- 
zgr°mą.,|jie, zdaje się być poniekąd usprawiedliwioną; je- ’Va raz)ie żelazna surowość i obawa przed karą mogły lu- 
ez Guipuzcoy powstrzymać od czynnego udziału w 
lQy bjLbójczdj walce. Postępowanie jednakże dowódzców 
’uszcza/^ych, którzy kazali wielu rozstrzelać karlistów, 
ma lgd ¿a się usprawiedliwić. Irun, kwitnące dotychczas 
Z*ożo?hio zamieniło się (skutkiem bombardowania karli- 
4 nu(() w gruzy i nie tak prędko podniesie się z u-

czet. ku?
’borcó„ ’podobnie pisze|j,korespondent do K ó 1 n. Z t g.
°dr2n,(ag?na kara spotkała te wsie, które pierwsze dostar- 

*ry j żołnierza nieszczęsnemu powstaniu, zaopatrywały 
;a pretendenta w żywność i tym sposobem głó- 

jesueni, przyczyniły się do tego, że do tój chwili powsta- 
;e(i to- niestłumione. Tu każdy wieśniak zamieniał się 

^Sdzi(taZie potrzeby w żołnierza. Z zasadzki strzelał do 
í ostaga zrządzając mu największe szkody. Długie blo- 
adzenijL miast większych w czterech prowincyach byłyby 

"iolutnie niemożliwe, gdyby karliś ;i nie znajdowali 
;ajm«jŁ)91.eia w tćj ludności. Mimo, że uczucie ludzkie 
łr D’híryga 8*2 przed owemi radykalnemi środkami do 
’tes.ijch w ostatnich czasach uciekały się wojska rządo- 
5 3płen( toć trudno z drugićj strony zapoznawać, że były 
m rzSfl poniekąd środkami strategicznemi, wywołanemi ko- 
:nu Różnością.

(t Uo Przypatrzmy się jednakże i innćj stronie medalu. 
ł°weg(eniny i nieoświecony chłop, ulegający wpływowi 
prow8j£g0 proboszcza, idzie z lekkićm sercem na wojnę, 

ie mając ani wyobrażenia o strasznćj doniosłości swe- 
tynit» postępku. Wydobywające się z pod jego strzechy 

•ogrzejomienie przypomną mu teraz słowa biblijne, że „kto
DzecyecZem wojuje, ten ginie od miecza.“ 

oubaii Wszystko to przekonywa nas, że wojska ¡ t. z. 
12 asijpublikańskie walczą dziś w okrucieństwie o lepsze z

Prze‘t>j8kami pretendenta. Karliści cofnąwszy się z pod 
g° °(i(un, koncentrują się w Vera dla obrony założonych 
d Preltaj przez nich fabryk broni i amunicyi.
wnyr
ństwi 
rzec¡
Tym]
je mj. p_ ipt Trzciński z Popowa złożył do kasy Tow. Oświaty 

żonjjdowój tal. 15, sgr. 5, fen. 6, a mianowicie 12 tal. 5 sgr. 6 fen. 
Floreo składkę z obwodu Gniewkowskiego, 2 tal. od p. Jaczyń- 

e mor®0 * 1 ta'- °d P- Dąmbskiego z Konar.
Wolf 

aściell 
jprzyj 
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Dl’ZV1wielki Paryż, 18 listopada. Były prezydent le- 

rezeiiego centrum Christophle oświadcza w piśmie,
(ystósowaném do dzienników, że lewe centrum 

so^“‘je może się zadowolić samą, rzecząpospolitą, 
^lle musi żądać jéj organizacyi. Lewe centrum 

Ścieknąć będzie pojednania septennatu ze zorgani- 
bons-owaną rzecząpospolitą, w przeciwnym bowiem 

byłyazie głosować będzie za rozwiązaniem Zgro- 
‘^“jiadzenia narodowego. Odezwy wyborcze przy- 
J jresztowane zostały w kilku większych mia-

itach. — Bazaine przybył do Madrytu.
Petersburg, 18 listopada. Wiadomo-

Ici niektórych dzienników niemieckich o odkry- 
n¡e.tém tu sprzysiężeniu, licznych skutkiem tego 

jtkli-aresztowaniach i sekwestraeyi znacznych mająt- 
ysząbów, nie mają najmniejszej podstawy. Wiado- 
leżjiności te urosły prawdopodobnie z powodu za- 
‘ °d‘mianowania dyscyplinarnej komisyi celem śle­

dztwa w sprawie wystąpień akademii medycznej
Vera1 technologicznego instytutu.

OŚWIATA LUDOWA.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

jaki redaktora Gazety Toruńskiój p. Glinkiewicza, w czte­
rech naraz sprawach, a mianowioie za obrazę armii pruskiój, ks. 
Bismarcka w artykule o uznaniu rządów marszałka Serrano, 
obrazę naczelnego prezesa W. X. Poznańskiego, wreszcie o 
obrazę polioyi toruńskićj w artykule o aresztowaniu ks. Neuma­
na. Sąd skazał p. Busze zyńskiego za wszystkie cztery prze­
stępstwa prasowe razem na 8 tygodni więzienia.

— * Cesarz udzielił tutejszemu niemieckiemu teatrowi 
3000 tal. subwencyi. rocznój aż do wybudowania nowego teatru.

— * Ks. Rybickiego, wikaryusza z Szamotuł wywieziono 
3 bm. za granicę Księztwa. Ks. Rybicki powrócił przecież za­
raz następnego dnia do Szamotuł i został skutkiem tego are­
sztowany i osadzony w więzieniu, poczćm miał być ponownie 
wydalonym za granicę Księztwa. Tymczasem w dniu 16 b. m. 
przypadał termin o nieprawne odprawianie cichćj Mszy św. Na 
terminie tym chciał osobiście stanąć ks. Rybicki, co mu tóż po 
uprzednióm zapytaniu naczelnego prezesa dozwolonóm zostało. 
W terminie tym skazano ks. Rybickiego na 550 tal. grzywien 
odnośnie na 36 tygodni więzienia. — Ks. dziekana Toma­
szewskiego z Trzemeszna skazano ponownie na pół roku 
więzienia za t<>, że nie zeznał kto jest delegatem papiezkim.— 
Ks. Falkenberga, kapelana przy kościańskim zakładzie ko­
rekcyjnym złożono z urzędu kapelana za podpisanie adresu do 
władzy duchownój, nieprzychylne wyrażanie się o polityce z lat 
1866 i 1870 itp. — Ks. dziekana Kesslera przy tutejszym 
pofranciszkańskim kościele, zawezwano na termin, na którym 
ma odpowiedzieć na kilka pytań, a mianowicie czy, i od kogo 
odebrał instrukeye względem ślubów cywilnych.

— * Przeciw ks. biskupowi warmińskiemu zatwier­
dzi! trybunał królewski czwarty już wyrok sądu brunsberskie- 
go, skazujący ks. biskupa na 200 tal. grzywienilub 6 tygodni 
więzienia.

— * Od p. pułkownika F. Stawiarskiego odbieramy 
pismo następujące:

Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.
Szanowni ziomkowie !
Wypadki zaszłe we Francyi nie dozwoliły w rocznicę 

Unii Lubelskiej 11 sierpnia 1870, jak było zamierzonóm, oddać 
panu Henri Martin, historykowi francuzkiemu i obrońcy od wielu 
lat sprawy polskiej, adresu z podpisami rodaków z różnych stron 
świata, a między innemi i od redakoyi Dziennika Poznań­
skiego nadeslanemi.

Pragnąc dopełnić swego mandatu, delegowani w tym celu 
wybrani, jako to: pułkownik F. Stawiarski, K. Gorkowski, H. 
N. Bobkowski, Ad. Piliński i Al. Czernik, adres ten wraz z 
pierścieniem pamiątkowym, w dniu 13 bm. panu H. Martin do­
ręczyli.

Ponieważ rzecz ta jest już dokonaną, nie pozostaje mi, jak 
uprosić szanowną Redakcyą, która w roku 1870 przyjęła go­
ścinnie odezwę moją w tym przedmiocie, aby załąozone tu spra­
wozdanie umieścić także chciała w jednym z najbliższych swo- 
ioh numerów, dla wiadomości składkujących.

Łączę wyraz prawdziwego szacunku.
F. Stawiarski,

pułkownik.
Paryż, dnia 14 listopada 1874.

10 rue de l’Epée de Bois (Panthéon).
Sprawozdanie

ze składek zebranych przez Stowarzyszenie Polaków w Paryżu 
na adres dziękczynny z pierścieniem pamiątkowym, doręozony 
w dniu 13 listopada 1874 r. panu Henri Martin, znakomitemu 
historykowi franouzkiemu i przyjacielowi sprawy polskiój :

Przychód. fr. c.
1. Składka zebrana przez pułk. F. Stawiarskiego 115 60
2. Bezimiennie nadesłanych................................ 100 —
3. Pozostałość ze składki zebranój w Paryżu na

cześć Jana Matejki..................., . . 79 85
4. Przez Redakcyą Polski................................ 67 50
5. Składka zebrana w Nowym Yorku i nadesłana

przez S. Wiśniowskiego....................... 30 —
6. Przez pp. Smolikowskiego i Konopackiego . 14 70
7. Składka Towarzystwa polskiego w St Gallen

nadesłana przez p. W. Ziemskiego. . 5 —
Rozchód.

1. Koszta pierścienia massif złotego z
herbem narodowym polskim i o- 
zdobionego brylancikami wraz z fr. c.
futerałem na tenże pierścień . . 340 —

2. Pargamin z wałkiem kartonowym,
ozdoby herbu na adresie, kopio­
wanie, koszta pocztowe w przesy­
łaniu w różne strony adresu do 
podpisów i odbieraniu podpisów 
na tenże adres, tudzież teka na też 
podpisy...................................... 72 65

Razem przychodu i rozchodu 412 65 412 65
Paryż, dnia 14 listopada 1874 r.

F. Stawiarski, Duohiński. A. Czernik.
pułkownik.

— * Ogólna suma dochodów miejskioh m. Warszawy 
wynosi w r. b. 1,532,529 rubli w porównaniu z r. z. mniśj o rs. 
4,522 kop. 68. Rozchody wynoszą 1,533,440 rubli 364 kop., w 
porównaniu zaś z r. z. mniój o rubli 64.

— * W Lipsku zmarł na dniu 15 bm. dr. Henryk Brock- 
haus, naczelnik znanój szerszemu kołu czytelników naszych 
księgarni nakładowej w Lipsku pod firmą F. A. Brookhaus

— * Kalendarz. Jutro w czwartekMdnia 19 listopada El­
żbiety, w kalendarzu słowiańskim Drogomiry.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
4 minut 1.

Dnia 19 listopada 1655 rozpoczęcie obrony Częstochowy 
Augustyna Kordeckiego. — 1738 Stanisław Lesiozyński obej­
muje rządy Lotaryngii.

orkiestry spodziewać się każą, iż publiczność tak miejscowa jak 
i z otolicy liczuem zebraniem się na koncert i sympatycznóm 
przyjęciem powitać zechce braci Warszawian.

(?) SB okolicy Książa, 15 listopada. W dniu dzi­
siejszym odbyło się w Książu walne zebranie członków kasy 
pożyczek i oszczędności. Na nióm przedewszyatkiem zatwier­
dziło walne zebranie |pp. Wernera i Augustyna Eichingera na 
urzędach, jakie dotąd piastowali, tj. pierwszego na urzędzie dy­
rektora a drugiego kontrolera kasy pożyczek i oszczędności. 
Dalej, z powodu wymówienia się od dalszego pełnienia obowią­
zków prezesa rady nadzorczej p. Sczanieckiego, obrano preze­
sem ks. Żrnurę a nadto pp. Kucińskiego, Kierdkowskiego i Ro- 
semaaa obrano członkami rady nadzorozój. Poczćm kasyer p. 
Nierałziński zdał sprawę z stanu kasy; obrót cały wynosił 56 
tysięcy tal. Pozostaje w kasie w brzęozącćj monecie tal. 605 
sgr. 4 fen. 4. Szczegółowy bilans wkrótce wam nadesłanym 
zostanie. Poczćm po załatwieniu kilku małoważnych wniosków 
cziiThiów, na tóm zebranie ukońozonóm zostało.

Buk, 17 listopada. (Zmiana nazwy wsi. — Uroozystość 
niegolcwgka.)

W naszym powiecie mniój może, jak w którymkolwiek 
innym, panuje mania anabaptyzowania starych, odwiecznych 
nazw miejscowośoi. Oryginalnój tój sławy zapragnął i dosięgnął 
jednakże p. G. Anders, właściciel Pawłówka pod Bukiem, któ- 
regośmy niedawno znali, jeźli nie jako przyjaciela, to przynaj­
mniej jako sprzyjającego współobywatelom polskiój narodowo­
ści. P. Anders niepomny, że ojoiec jego polskim groszem i na 
polskiój glebie ufundował swe szczęście, starodawne Pawłówko 
przechrzoił w r. 1872 na nowomodny „Paulsdorf.“ Stary doku­
ment, przechowany w wiernym odpisie, opiewa, że właściciel 
Pawlówka, Stanisław Gliński ofiarował 14 grudnia 1556 r. „prae- 
dium“ (folwark) Pawłówko ówczesnemu kanonikowi i probo­
szczowi bukowskiemu ks. Stanisławowi Kamińskiemu i jego na­
stępcom na wieczne czasy. Cóżby powiedział śp. Gliński, gdy­
by dziś z grobu powstawszy, w kontuszu i przy karabeli prze­
szedł się do „Paulsdorfu?!“

' Wiadomo z ogłoszenia p. Z. Niegolewskiego, że 30 bm. o 
godzinie 1 z południa odsłoniętym zostanie obelisk w Niegole- 
wie, wystawiony z polecenia śp. pułkownika Niegolewskiego na 
cześć poległych w krwawym a świetnym ataku szwoleżerów 
polskich pod Sommo-Sierra. Spodziewać się należy, że tak 
miasto Buk, jak okolioa najliczniej będą na tój uroczystości re­
prezentowane, jużto dla uczczenia pamięci śp. Pułkownika, już 
to dla okazania walecznym z pod Sommo-Sierra.

<j SE pod fJoTańczy. Dnia 14 b. m. odbyło się nad­
zwyczajne walne Zebranie banku ludowego dla Gołańozy i oko­
licy, spowodowane podaniems ię całego zarządu, jako też i pre­
zesi do zwolnienia z urzędu, również do wyboru wiceprezesa na 
miejsce p. Henryka Zabłookiego, który sprzedał majętność swą 
Lengliszewo i wyprowadził się z naszój okolicy.

Pierwszy punkt porządku dziennego: »Czy zlikwidować 
bank lub złączyć się z spółką wągrowiecką“, nie mógł dla nie­
dostatecznej llośoi członków" (41 obecnych na 76 zapisanyoh) 
pod obrady być wziętym. Sama więo opieszałość członków, po­
między którymi kilku jest oby wateli wiejskich, uratowała bank od 
upadku. W rzeczy samój zlikwidowanie banku postawione 
było na porządku dziennym tylko na przypadek, gdyby w 
miejsce występującego zarządu i prezesa rady nadzorczej nie 
znalazły się osobistości zdolne i gotowe do przyjęcia opróżnio­
nych urzędów.

Chodziło najgłówniej o dyrektora, którym konieoznie być 
musi osoba w miejscu zamieszkała, a jedyną prawie do tego 
uzdolnioną osobą jest miejscowy proboszcz kś. dziekan Ryński, 
dotychozasowy dyrektor, który za urząd był podziękował i sta­
nowczo się od powtórnego wyboru wypraszał. Mimo to na nowo 
jednogłośnie obrany, ulegając prącemu go zaufaniu ogólnemu, 
jako tóż patryotyoznemu przemówieniu prezesa p. Pauteleona 
Libelta z Czeszewa, przyjął ku wielkićj wszystkich radości na­
dal urząd dyrektora.

Kasyerem w miejsce występującego pana Wojcieoha Wy- 
szomirkiego obranym został jednogłośnie p, Teodor Tylman, 
obywatel i kowal w Gołańczy. Z największą gotowością by­
łoby walne zebranie p. W. Wyszomirskiego ponownie i jedno­
głośnie kasyerem swym obrało, gdyż tak zdatnój, sumiennej i 
oględnój osobistości, drugićj w miasteczku naszóm nie ma. Cho­
dziło tylko o to, że p. W. z zasady z bankn żadnego pożyczek 
na rzecz spółki zaciągnąć nie chciał, w czóm większość walnego 
zebrania zdania była przeciwnego i bank nasz własnemi fundu­
szami utrzymać nie byłby się w stanie. Uznanie zasług p. W. 
okazało walae zebranie powstaniem na wezwanie prezesa.

Kontrolerem obrany zoatał p. Walter, dzierżawca z Chawło- 
wns. Prezes p. P. Liebelt z Czeszewa, widząc ogólny i szczery 
zamiar utrzymania tak pożyteoznój instytucyi, oświadczył tóż 
goto»ość dalszego prezydowania, wskutek czego jednogłośnie 
prezesemjjobranym został.

Powinszować możemy bankowi ludowemu pozyskania pana 
Leonarda Kadońskiego z Słupowy jako wiceprezesa, obywatela 
bardzo zdolnego i obowiązki narodowe z przykładną gorliwo­
ścią wypełniającego.

Posiedzenie zarządu i rady nódzorczój odbędzie się dnia 19 
bm. w lokalu p. J. Wyszomirskiego w Gołańczy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 18 listopada.

:cze- 
woj- 

go- 
do

llos, , — * Wczoraj wieczorem odbyto w sali giełdowćj po-
:asiflsw?Z6n’0 poznańskiego stowarzyszenia obywateli, w którćm 
sła. Wz’?ł° udział także kilku obywateli polskićj narodowości. Nim 

’ “ Przystąpiono do odczytania statutu, wybrano biuro, składająoe 
-ąCJsię z prezesa, sekretarza i kasyera, niemnićj 12 członków za- 
ftgtttjnądu. Następnie dr. Stein postawił wniosek, na który zgo- 

ozilo się zgromadzenie, aby polecić biuru poznańskiego stów, 
obywateli, iżby wspólnie z biurem poznańs. niemieckiego komi- 

—■ tetu wyborczego i z dziesięcioma przez zgroadzenie wybranymi 
ik i delegatami zajęło się przygotowaniami do blizkich wyborów miej- 
ścia j °b. Przyjęto również wnioski dr. Landesbergera i Neuliin- 
vch Ma- 2 któryoh pierwszy żądał, by ułożono listę 38 kandydatów 
z do reprezentacyi miejskiej, drugi, aby na liście tój zamieszczono

także nazwiska kandydatów polskićj narodowości.
— * W dniu wczorajszym od samego rana prnszył 

śnieg, a od dni kilku mamy przymrozki dochodząoe 3 stopni. 
Zima w tym roku wcześniój zdaje się rozpoczynać swe rządy. 
Dzisiaj no wietrze dż żyste, pochmurne i wilgotne. Deczcz dro­
bny pada ciągle.

— * Trzech poborców podatków z plącą 4000 morek 
rocznie, ma być od 1 stycznia 1875 zamianowanych w mieście

— * W dniu wczorajszym przed komisyą egzaminacyjną 
pruwincyonalną złożyła panna Marya Szumanów na, uczen-. ---------------------------XWca zakładu Urszulanek, egzamin na nauczycielkę wyż- 
*tćj szkoły żeńskiój. Pierwsza to uczennica, która skła- 
dsła egzamin przed nowo zaprowadzoną komisyą egzaminacyjną 
Pfowincyonalną. .

— * Procesa. P. Andrzejewskiego odpowiedzialne­
go redaktora Orędownika skazał sąd tutejszy ńa miesiąc wię­
żenia za różne przestępstwa prasowe. — W dniu wczorajszym 
toczył się przed wydziałem karnym toruńskiego sądu proces 

Q' Przeciw p. Buszczyńskiemu zastępującemu przez czas nie-

Spod», 16 listopada. (Delegat na sejmik spółek w To­
runiu. — Walne zebranie w celu zmiany ustaw.)

Na posiedzeniu dyrekcyi naszój Spółki, które się 15 bm. 
odbyło, obradowano pomiędzy innemi także o sprawach wyżój 
oznaczonych. — Chodziło więc najpierw o wybranie delegata 
na sejmik spółek mająoy się odbyć w Toruniu. — Ponieważ 
dyrekoya wiedziała, że prezes naszój Spółki będzie, jako patron 
Spółek, na sejmiku obeonym, dla tego nie mogła się zaraz zde­
cydować, czy jeszcze osobnego delegata wysiać do Torunia. 
Zdania byiy podzielone. — Gdy jednakże podniesiono, że przez 
udział w takiob zebranianiaoh, na któryoh różne kwestye szcze­
gółowo są rozbierane, można wiele skorzystać, i że nam o to 
chodzić powinno, aby się jak najwięcój osób wyrabiało, zgodzi­
ła się dyrekoya na wysianie delegata i obrała nim p. Bogu- 
lińskiego rendanta naszej kasy spółkowój, który tóż wybór 
przyjął.

Drugą sprawą było wyznaczenie walnego zebrania na któ­
rćm będzie przedłożony projekt do zmiany ustaw. Dyrekoya 
uwzględniając uchwałę przeszłego walnego zebrania, które żą­
dało, aby projekt do zmiany ustaw był przedłożony na osobno 
w tym celu zwołanćm zebraniu, a nie na zwykłóm rooznćm 
postanowiła zwołać walne zebranie w grudniu r. b. Dzień 
zebrania będzie późnić j oznaczony, ponieważ komisyą do zmia­
ny ustaw wysadzona pracy swój jeszcze nie ukończyła. — Na 
posiedzeniu tóm uchwaliła także dyrekeya, że projekt do ustaw 
każę wydrukować i prześle go przed walnóm zebraniem wszy­
stkim członkom, aby się w nim mogli rozpatrzeć. — W tymże 
projekcie będzis także na pierwszój lub ostatniój stronie umie­
szczony wykaz wszystkich tych paragrafów, które komisyą zmie­
niła, a to dla tego, aby członkom ułatwić porównanie dawniej­
szych ustaw ze zmianami przez komisyą projektowanemu

|| SB Pleszewa, 15 listopada. P. Orzechowski z 
Warszawy, dyrektor muzyki, obecnie w Kaliszu bawiący, przy­
być ma w tych dniach do Pleszew’» z swoją orkiestrą, gdzie 
ma zamiar dać dwa koncerta w sobotę i w niedzielę t. j. 21 
i 22 bm.

Znany talent samego artysty jak i skład wyborny caiój

marzec-kwiecień — na wiosnę 150 marek żąd., kwieo.-maj 151 
marek żąd., maj-czerwico 153 marek żąd.

Okowita: stale. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, — listopad 18jVł płaoono, grudzień 18| płaoono, 
styczeń 18-£-4 żądano. (55,55 marek), luty 18$ żąd. (56,— m.), 
marzeo 18| pł. (58,50 m.), kwieć. 18 pł. (57,— m.), kwiecień- 
maj 19-^ żąd. (—,— m.), maj 19| ż. (—,—), czerwiec 19-&- żąd. 
—m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 18Jj-| pł.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 18 listopada.

BAZAR. Panie Graeve z Borku i Karsznioka z Mystek, Sna- 
wadzki z .Nekli

STRNA HOTEL EUROPEJSKI. Holländer z Wrześni, Selig- 
sohn z Samoszyn, Jaraozewski z Jaraozewa, Sulerzyski z 
Chomiąży, Koszutski z Gniezna, Zawadzki z Neudorfu, 
Müller z Berlina, Hołd z Magdeburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Cilelda puznanska, 18 listopada.

Poznań, 18 listopada. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3£9/0 list, zastawne 98 żąd., 
4% nowe listy zastawne 94£ plac., listy rentowe 97i ż., akoye 
banku prowinoyonal. 109£ i., 5% oblig. prowino. 100f pł., 5°/0 
oblig. powiatowe 109j plao., 5% oblig. melior. Obry 100 ż., 
4ł°/0 oblig. powiat. 98£ żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. ernisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 91| ż., 4% pożyozka państw. 99j ż., 4|% konsol, po­
życzka państw. 105J ż., 3i°/9 pożyczka premiowa 129 żąd., 5°/0 
pożyczka związku póln.-niem. — płao., polskie 4% listy likw. 
68| ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101| żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 170£ żąd., akcye kolei march.-pozn. 
30£ pł., rosyjskie banknoty 94£ pł., zagraniczne banknoty 99J 
płac., akcye Tellusa — plac,, akoye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemieck. 78 żądano, akoye banku wsch. 
niem. produkt. — płao.

Wypowiedziano — otr.
Zyco: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52, na jesień 

—, listopad 52, listopad-grudzień 52, grudzień-styczeń 51|, 
styczeń-luty 153, luty-marzeo 153, na wiosnę 150 marek.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 18|, na 

listopady 18J, grudzień 18|-|, , styez. 55,50 m., luty 55,75 m. 
marzec 56,25 marek, kwiecień 56,75 kw.-maj 57,— marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 18^--| pł.
Poznań, 18 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pięknie.
Żyto: spokojnie. Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano 

— cent.; na listopad 52 żąd., listopad-grudzień 52 żąd., gru­
dzień-styczeń 51£ ż., styczeń-luty 153 pł., luty-marzeo — żąd.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 listopada 1874 roku.
Przenicy . . szefel po 60 kilo
Żyta....................... •
Jęczmienia . . •
Owsa.......................•
Grochu do goto w. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego •
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego •
Rzepiu tatowego «
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. - 
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

Towar

piękny. średni. pośledni.
tal. sgr. fn. tal. sgr. ftl. tal. sgr. fn;

3 10i — 3 3i 6 2 25 —
2 24 — 2 20 — 2 17 6
3 — — 2 26! — 2 18 —
3 — — 2 27 — 2 26 —

— — — _ — — — —
4 2 9 4 2 — 4 1 3
4 7 — 4 6 9 4 6

— — — — — — — — —
_ — — — — _ —

3 — — 2 27 6 2 25
22 — — 20 — — 16 —•
— — — — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —

Ceny ustanowione przez miej 
deputacya targowa.

Pszenica..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

_ biała . .

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny j średni j pośledni
3 10| — 3 3 9 2 25 —
2 26' — 2 20 — 2 17 6
3 — — 2 26 —5 2 18 —
3 — — 2 27 — 2 26 —

— — — — — — —
— — — — — _ — — _«
4 2 9 4 2 _ 4 1 3
4 7 — 4 6 9 4 6 —

— — — — — — — — —
— — — — — _ —

3 _ 2 27 6 2 25
— 20 — — 16 —

— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —

■

Poznań, dnia 18 listopada 1874.
Miejska komisyą farsowa.

* Mąka. Berlin, 17 listopada. Pszenna nr. 0 9J-9 tal. 
nr. 0 i 1 84-8 tal., rżana nr. 0. 8ł-| talar., nr. 0. i 1 8-7} 
talarów.

Cłelda bydgoska, 17 listopada.
Pszenica: 56-62 tal.
Żyto nowe 50-54.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Groch: do gotowania 54-58, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Owies1: 56-60 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kiio 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Wyka: — tal.
Okowita: 18| tal. per 100 litrów ń 100 %.

Olelda berlińska, 17 listopada.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal. wedle gatun­

ku żąd,; na listopad-grudzień 6l| tal., kwieoień-maj 1874— 
6| marek płac.

Zyto: per 1000 kilów miejsou 53-59J tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie — tal. ze statku i dworoa, nowe krajowa 
564-584 tal. z dworca pł.; na listopad-grudzień 51J-| tal., 
na wiosnę 148, Inarek plao.

Ję oz mień per iOOO kilo w miejsou 50—64 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 53-64 tal. wedle gat. żąd.; 
galicyjski i węgierski 59, nowy szląski — , pomorski 60-63, 
wsobodnio i zaońodnio-pruski 57-60 talarów z dworoa płao.; na 
listopad-grudzień 59|-g tal. pł.

Groch per looO kilo do gotowania 66—75 tal., na pa­
szę 61—65 taiarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rsepiowy per 100 kilo w miejscu 17jijtal. boa 

beczki p., na listopad-grudzień 184 tal- płaoono.
Olej lniany per 1OO kilo w miejscu 224 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7| tal. płao.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 18 tal. 

25-27 sbr. pł.; listop.-grudzień 18 16-19, kwiee.-maj 57-6-57-9 ma­
rek płaoono.

linrsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 listopada.) 

BZeZECIlV, 18 listopada 1874. 
Pszenioa: niezmien.

na listopad-grudz. 63| 
na kw.maj 188

Żyto: słabo 
na listopad 51| 
na listop.-grudz. 51 
na kw.-maj 147

Olój rzep.: niezmien. 
na listopad 17

na kwiecień-maj 65
Okowita: stale 

w miejsou 18J 
na listopad 1823/,, 
na listopad-grudzień 18-J 
na kw.-maj 58 59

JBERLINT, 18 listopada 1874. 
Stan powietrza: deszoz.

Olój tkalny: 
na listopad 3|

Pszen. stale 
na listopad 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejscu 
na list.
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw.
Oków, stałe 
w miejscu 
na listopad 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Etluardsfelde we wsi Ła- 

'ł*cy położona, do Franciszlin Ka- 
"foęklego i jego żony Anny z Bi- 
. rowiczów należąca, która z objętością 250 
“ektarów 69 arów 40 lasek kwadratowych 
"Płacie podatku gruntowego ulega, podłu u- 
tolonego czystego przychodu na podatek z 

Pńntu na 505 tal. 16 sgr. 6 fen. i na poda- 
budynkowy z wartości użytku na 101 tai. 

Podana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subh. stacvi konie-
CZnej we (6086)
Morek d. 16 lutego rp.

przed południem o godz. 10 
W. lokalu tutejszego królewskiego sądu po- 
"‘atowego w izbie Nr. 13.
joznań, dnia 6 listopada 1874.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Obwieszczenie.
Parcele, które należały dotąd do gruntów 

Nr. 22 A. i 24 na górnej Wildzie, mające 
obszaru około 44 arów 20 kw. metrów i 1 
hekt. 28 arów 80 kw. metrów, wydzierżawione 
będą do używania jako rola od 1 stycznia 
1875 na 6 lat najwięcej dającemu.

W tym ceiu wyznaczony jest termin na
dzień 23 listopada rb.

z rana o godzinie 10-tćj. 
na sali magistratu. Na termin ten chęć dzie­
rżawy mających z tem nadmienieniem zapo- 
zywamy, że warunki w biurze naszóm IV. w 
godzinach służbowych przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 14 listopada 1874.(6080) Haglstrat. 
OGLO»ZEYIE.
W konkursie do majątku prywatnego wła­

ściciela dóbr rycersk. Tadeusza C’l»ła-

powgkiego w Kombistie jako oso 
biście odpowiedzialnego spólnika towarzystwa 
komandytowego w Foznaniu pod firmą :Bnin- 
ski, Chłapowski, Plater i spółka wniósł wspól­
ny dłużnik o zawarcie akordu w celu znie­
sienia konkursu. Do rozpoznania prawa gło­
sowania wierzycieli konkursowych, których 
pretensye pod względem rzeczywistości do­
tychczas są sporne, wyznaczono termin

ua listopada 1S74 r.
przed południem o godzinie 9tćj

przed podpisanym komisarzem w tutejszym 
nowym gmachu sądowym. (6077)

Jnteresentów, którzy wymienione pretensye 
zapowiedzieli lub zaprzeczyli o tóm się ni- 
nięjszem zawiadamia.

Kościan, dnia 16 listopada 1874.

Król, sąd po w., Wydział I.
Komisarz konkursu, 

podp. Meissner,

Król. Sąd powiatowy,
Wydział I.

Gniezno, dnia 16 listopada 1874.

Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem M. T<uvisohn 

otworzony jest przez akord prawomocnie po­
twierdzony i za ukończony uznany. |6070

k.r. kura kurs
początk. końcowy pociątk.

614
186

54
534
614
148

Owies: trz. gię 
na listopada 594
Olój skalny: 
w miejsou
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 1

Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy z

184
Kolej żel. pausŁ 
Lombardy
Aust. losy z 1860

183
82J

184 Wioska renta 66$— Amerykany 98|56 50 Austr. akc. kred. 1404
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny

434

18 27 Pol. listy likwid. —
18 20 Rosyjs. banknoty —
58 Austr. renta sreb. —

Usp. spok.

bur.

A .sfëiüL jtiato, -algi. »VA. „tóglę oJSSi,

Wrocławska ulica Nr. 9
mieszkania o 5 pokoi na I. piętrze 
natychmiast do wynajęcia. (5925)

Polecam skład mój odstałego, wyborowego

w butelkach, mianowicie dobre piwo grodziskie i ko 
bylcpolskie jako tćż wszelkie gatunki składowego piwa jjtPSfe 
bawarskiego. (6079)

« OSKAR MEWES.



W księgarni Żupansltiego 
być można dziełko p. t. (6087)

na.

Pszenica
i jej uprawa

napisał w celu pozyskania świadectwa 
z ukończenia nauk w wyższćj szkole 
rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie

Stanisł. Neubauer
z Chwarzna w Prusach Zachodnich,

Ceaaa talar jeden.
w księgarni Edmunda Came­

ra Poznań, Wilhelmowska ul. 
18 jest do nabycia broszurka co tyl­
ko wydana:

AntykwarniaE. Calliera, Poznali,
Wilhelmowska ulica 18

poszukuje t
Wyprzedaż sądowa

niej
umieszczają się. Biuro „Germania“ Wro-
Poszukujący miejsca wszystkich branż

cław, Reuschestrasse 52. [5446]
Stancya
Wodna, ul. Kir. 5 w składzie. ' 

Przy Podgórnej ul. 7 jest' do~S>

Sadowski Jan:
Spółki pożyczkowe w 
zastósowaniu do gospo 

darstwa wiejsikego. 
Cena 1O sg-r.

Jędrzeja Węgierskiego Sy- 
stema historico-chron. Ec- 
clesiarum Slavonicarum,
1652.

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach W. Maryi 
Panny w Polsce;

wszystkiego co wyszło drukiem O kró­
lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

Dzieła Jana hr. z Ostroroga 
pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskićj 
podniesiona. Poznań, 1622. 
Monumentum pro comitiis 
generaiibus regni sub rege 
Casimiro Jagell. proreipu- 
blicae ordinatione conge- 
stum.

Walne zebranie
'Koła towarzyskiego w Poznaniu1

odbędzie się

w niedzielę d. 22 bm. o 5 godz. wicez.
.6042) na które Szanownych Członków zaprasza

ŻARZ AD.
W czwartek d. 19 bm. na kołaeyą

polskie kiszki z kapustą.
u F. Sujeckiego, Stary Rynek Nr. 58.

Tapety
w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk 
cznycb, po najtańszych cenach, poleca handel
śmiennycli, alfenidy i galanteryi

krajowych i zagrani-
materyałów pi-

(1531)

Antoniego Bose
100 butelek 
100 w
10»
10»
100 
100 „
w skrzynkach po 32

w Poznaniu w Bazarze.
III

piwa kobylepolskiego boku za 4 tal.
„ marcowego za 4 tal,
„ składowego za 31/2 t.

„ berlińskiego Tivoli za 4 tal.
„ bawarskiego za 3 A tal.
„ grodziskiego za 3 tal.

50 butelek, exclusive skrzynki i butelek, ofiaruje (6039)

5,
»>

J. K. PUTIATYCKI 
w Lesznie.

♦ETO
Zwracam szczególną 

rowych i palonych
uwagę na skład mój su-

zaopatrzony w jak najdelikatniejsze gatunki.
Zamiejscowe obstalunki będą punktualnie i jak

najtaniej wykonywane.

.lakóh Appel.
Wilhelmowska ul. Kr. 9. (6081)i

Berlin, 17 listopada.

Niemieokie papiery.

poż. ukonsolid. I4| 
dito dito

Prask, 
dito dito dito !4

Obligi długu państwa I3i 
Prem. poż. pańs. 1 1855 3, 
Listy zast. wsohodnio- 

p ruskie
dito 
dito

Lis t. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskif 
dito

105* p.
99* p. 
91g P- 
129 p.

dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Asty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąskie

86 p. 
96 Ż.
102 p. 
941 p. 
85| p. 
95| p.

, p- 861 p. ' 
95| p. 
loOJ p.
106 p.
94à p. 
WJ P. 
97| p. 
V8 p. 
97Ä p.

Wrooł. prow. wokal, 
dito wekslowy

Jentr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Anstr.-niemiooki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito prodnk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

66 p.
76t p. 
65Î p.

103| p.
80 p. 
178 p. 
109j p 
59 p. 
101 p.
139-40 
90 p. 
79 p. 
10j i. 
1092 ż. 
184 p.

82ip, 
112 ź.

Akcye przemysłowe.

Akeye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiltto 
dito Massener 
dito Redenhiitie 

Berln. Paasage.

|99ł p.
190 p,
— P. 
'79 p. 
¡135 p, 
56 p.
¡681 p. 
43| p. 
Sli ż. 

i— p.

w Bazarze.
Ho masy konkursowćj W. Kiliński & Co. należący

Mężczyzna w silnym wieku, majster poddasze do zbi>ża lul)- in~ 
fachu krawieckiego, życzy sobie to- f remiza. 1
warzyszki życia, panny lub
wdowy w wieku odpowiednim. Posag, 
choć nie wielki, lecz pewny, jest konie­
cznym. Osoby reflektujące muszą 
przedewszystkićm posiadać do­
bre katolickie i polskie wychowanie!

Samopały dooś 
tlania

które prócz téj
gazem,

przyjemności,

Adi

Bergsko-maroh. bank 14 
berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Wrooław. bank dyskon.14

,87¡ p. 
iooisP‘
¡29oJ p.

P- 
P.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych

Bergsko-marohijBka
Serlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

83 p. 
77i ź. 
145 p.

darstwa i luksusowe, ma być wyprzedany w dotychczasowym lokalu 
handlowym.

Sprzedaż rozpoczyna się w czwartek dnia 19 bm. i trwać W
s. ubędzie codziennie przed południem od 9 do 1 godz.

Poznań, dnia 16 listopada 1874.16 listopada 1874. O

Samuel Haenisch, w
zarządzca masy. W

Wyprzedaż odbżon. wyrobowi

jako to:
materye na sr»í¿rie wszelkiego rodzaju,
kostiumy, płaszczyki, balki, fartuszki, 

kabaty, szale, chustki, kobierce itd.
w największym doborze po bardzo zniżonych cenach.

Hassę, Wachę i Sp.
Poznań, Nowa ulica Nr. 2.(6082)

agent .głównywWBSTÏ“,
banku wzajemnych zabezpieczeń na życie, 

poleca się doppzyjm« wania wniosków i udziela chętnie bliższych
szczegółów „Westy“ dotyczących.

Fabryka machin

O. Boeder, Wroclaw,
Sternstrasse 5,

poleca jako specyalność: (6031)
2—4 i 8 konne młocarnie z maneżem z wysypywaczem 
słomy i warzelnie do czyszczenia, młynki do 
śrutowania do ręcznego użytku i z maneżem’ krajaCZC 
brukwi, • gniotowniki do kartofli i słodu,
młocarnie ręczne etc. po umiarkowanych cenach pod 
gwarancją. □

Sprzedaż drzewa.
Od 1? 1». hi. począwszy sprzedawać będę co każdy wtorek w lokalu obe­

rżysty Rawitzera w ZYotntkacii (Giildenhoi) [6038]

drzewo brzozowe, porządkowe jako i w kloftach, 
pniaki i gałęzie.

(Skład drzewa na folwarku Tucznie.)

Izydor Abrahmsohn,
________ Inowrocław.

W© wtorek dnia 24 listopada
o godzinie 10-tój rano

w lasach kórnickich, w rewirze Zwoła
odbędzie się licytacya (6071)

jna 18© sosienJ
Zarząd leśny.

O łaskawe oferty uprasza się przy za­
ręczeniu zachowania najściślejszćj ta­
jemnicy. Adres pod Lit. Ifi. P. lir. 
18. poste restante w Berlinie.

(6075)

Czekoladę z roz- 
ezyieni żelaza

wedle lekarskiego przepisu w tabli­
czkach, proszku i pastylkach, poleca

Boie,
Wilhelmowska ulica

c.

Instrumentu grające
od 4 do 200 sztuk; z naciskiem, man­
doliną, bębenkiem, kastauietami, głosa­
mi niebiaóskiemi etc.

tabakierki grające
2 do 16 sztuczek, necesery, przyrządy 
do stawiania cygar, doroki szwajcarskie, 
albumy do fotografii, kałamarzyki, pu­
zderka do rękawiczek, ciężarki do li­
stów, futeraliki do cygar, tabakierki i 
pudełeczka do zapałek, stoliczki do ro­
bótek, buteleczki, portmonetki, fotele 
etc., wszystko z muzyką. Zawsze nowo­
ści poleca (5901)

J. H. Heller, Bern,
Cenniki przesyłam franco.
Tylko wprost odbierający otrzymuje

instrumenta Heller’a. ' (No. 7400) 
Największy skład przedmiotów

rzeźbami w drtewie.

PRODUIS HÏGILNIQÜLS ’ 
Bu Docteur DELARÁRRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeiełi nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, 
fałszerstwem i naśladowietwem.

Pa-pka hygieniczna, pożywna 
małych dzieci, starców, osób oslabionyc 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniatyołi samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania <jbów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiejsa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego j w KIJOWIE W aptece Braci Marcióczyk; w KK A ROWIE 
w aptece P. Trauczyiskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr" Mankewicza.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój.
Bizesko-graj -ak¿
Galioyjska. Karoli- Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Koléj Rudolfa 

jhiMarchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frane. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol, 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry

■ ika ’Rumuńska koléj 
Rosyjska koléj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedońsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ro¡

jest

dla 
lionych] i

aube&Gc
Eksdedycya anonsów

Centralne biuro:
Frankfurt n. M. 

Jeneralne agentury na wszystk. 
głównych placach.

Codzienna bezpośrednia ekspe­
dycja ogłoszeń dotyczących:

stowarzyszeń, interesów komandyto­
wych, agentur, miejsc, ofert mieszkań 
i kupna, zmian interesów, poleceń 
towarów, submisyi, aukcyi, wyprze­
daży, spedycyi, emisyi banków, loso­
wań, jeneralnych zebrań, planów ko­
lejowych i żeglugi etc. etc.

do wszystkich dzienni­
ków kroju i zagranicy. 

Akuratna dyskretna i tania usługa.
Katalogi . dzienników i kosztorysy 

bezpłatnie i franco.
NB. Listy z ofertami przyjmuje 

się bez liczenia spezów (5877)

3
?

5
5
4
4
5 
5 
5
4ł
4
5 
5 
5 
5

27i p.
110ł-ł p. 
30 ’pl. 
67f p. 
29£ p.
166J p.150| i. 
182 p. 
841 p. 
83Î p.

38£ p. 
117 p. 
341 p.

p-ł00i p.
~ip-87Î p. 
191 p. 
98 p. 
102 p.

Zasranlozne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1884 

syj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III era. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

it 68i p. 
64ł p. 
107$ i. 
114 p. 
107| p. 
98j p. 
15»ł p. 
154 p.

82 p. 
81 p.
79i p. 
69 p. 
1°4¿ p. 
97ł p.

potrzeba ich zapalać osobno, 
tę korzyść, że nie może zajść 
plosyi gazu, nawet przy Po, 
wieniu otworem palacza, poleca

że

S. J. Anerbad

w Lęgu

miele od pierwszego 
za następujące ceny : rb.

10® M p sieni
za 12 sgr.

10® funtów ż
za 10 sgr.

1®© fontów śr
za 4 sgr.

Zarząd Dominia! 

Doskonały monter
wykonywujący sam wszystkie reperafc 
ry przy żniwiarkach i młocarniae
poszaEinje Bmtyebniiost « 
nsieszczj nSa. Oferty nadesłać! 
fabryki Friedlaader’a, Wrocła- 
Salvatorplats Kr. 3 i 4. (607i

Dominium Choryń'
Kościanem potrzebuje od 
wego Roku dobrego (eo5

cearlarza.

Üomininni Ofiàryïi
Kościanem potrzebuje od 
wego Boku dobrego (go

lush¡area.

o

n:
Z!
Ja
w
si
i
0!

Hossa i bs inna Cta
SBoOii pod Zaniemyśle w 
poszukuje każdego czasu 1 
od Nowego Roku (6073:
fencliara.

kawalera, zarazem aby
dohrymrayśl I wy i
Cyrk Kreioltse

w środę dnia 18 listopad;
wielkie przedstawienie cii

i ua zakończenie

Twardowski
(Faust polski).

fcoiniczsia paotoiiib
W czwartek dnia 19 listopada

wielkie przedstawię. 
nie parforce

z 40 doskonałemi sztukami.
Początek o 7’/a godzinie wieczorem.

T. Krembser,
(6024) dyrektor.

Ameryk, pożycz, nowa 5 109 p.
Renta franouzka 5 100 p.
Rumuńska pożyczka 8 103J p.

Moneta w złoole, srebpze 1 pepieraoh.

szt
Napoleonsdory 1 5 13 p.
imperyały
Dolary

1
1

5 17£ p.
1. Ili P-

Austryaok. noty bank. 91# P.
Rosyjskie noty bank. 94* pł.
Pranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

— p
5

dito lombardowe 6

Peznnn, 18 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3¿ 98 ż.

dito

|Wrool. bank dysk. 4 91 p,
dito dito wekslowy 4 — i.

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 62 ż.
Meiningski bank kred. 4 — p.
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 4 — p.
Wsohod.-niem. bank 5 78 p.

dito produk. 5 15 p.
Austr. zakład kredyt, i 5 136 i.
Pozn. bank prowinc. , 4 110 p.
Szląskie stowarz. bankj 4 113 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.

poż.

dito.
poż. państ. 
państ. 1855 ¡3í

Koléj Rudolfa ako. z.
Aust.ff,ano. kol. pńst ak. 
dito półn.-zaehod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb ) 

akcye zak. ¡5
Ęumuńska kol. ako. z. , 5
Rosyj. kol. państ, ak. z 
Warszawsko-bydg. ak.z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

Zagraniczne papiery.

Żelazne koleje

Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

941 ś. 
974 ż. 
100 P. 
IOO4 ż. 
y8j ż.
— ż.
— ż, 
95ł p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡88 ż.
|178 p.

Berl.-zgorz. ako. z. 14 
dito półn. pr. p. Iß

Bergsko-marehij. ako. z¡4 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z!4

dito z praw, pierw, 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z, 
Wach. prug. poł. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry,

akeye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

s

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

¡92 i
— P- ¡101 ż. 
34 p,
- P. 
32 i.
— P. 
170 ź.
-- p. 
— ż.

— P. 
101 ż.
- p. 
106 ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akeye tytun, 
dito obligaeys tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871.
Roa. aoty bank.

Akoye przemysłów

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobił. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Kedenkiiito
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